
Nr. 106. (Wydanie popołudniowe). We Lwowie czwartek dnia 11 kwietnia 1901 r. Rok XXXIV.
Prenumerata wynosi:

w e  L w o w i e :
m iesięcznie 2 korony; —  za dwurazową dostaw ę do domu  

dopłata się 60  lia lerzy ;

n a  p r o w i n c j i :
z jednorazow ą p rzesy łk ą : 

rocznie . . . 30 K —  h
kw artalnie . . 7 „ 50 „
m iesięcznie 2 „ 50 ,

z dw urazow ą p rzesy łk ą: 
rocznie . . . 36  K —  li
k w arta ln ie . . 9 „ — ,
m iesięcznie . 3 .  — „

W  N iem czech m iesięcznie 3 M. 50  len. 
W  innych krajach m iesięczn ie 4 Fr.

Rękopisów Redakcja nie zwraca.

A d r e s: „Dziennik Polski1' — l w ó w , plac Marjackl I. 7.
T elefonu Nr. 171. wychudzi 2 razy dziennie.

O g ł o s z e n i a .
Za jeden  w iersz petitowy alho jego m iejsce 20 halerzy. 

Za jeden  w iersz petitow y w n ih n r e  Nadesłane 40 halerzy  

Itrolm e ogłoszenia (tylko w num erze porannym ) po 10 
halerzy za 10 w yrazów ; n astęp n e po 1 ’/, hal. 

Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywatne ko­

m unikaty po Kronice za jeden w iersz petitowy  

60 halerzy.

Numer pojedynczy:
we L w o w ie: 

poranny . . .  3 halerze  

wieczorny . . 8  halerzy

na p row in cji: 

poranny . . .  5 halerzy

wieczorny . . 10 halerzy

Hakatyzm rosyjski.
L w ó w  10 kwietnia.

P . Czertkow, świeżo m ianow any generał- 
gubernato r warszawski, nie zdołał jeszcze zająć 
królewskiego pałacu w stolicy Polski, a już p ra­
sa rosyjska na całej linji w ystąpiła z radam i 
dla nowego wielkorządcy i z nadziejam i, k tóre- 
mi go suggestjonuje. Głosy te na razie b yna j­
mniej nie upraw niają  jeszcze do jakichkolwiek 
wniosków o rodzaju przyszłej działalności p. 
Gzertkowa, ale mimo to posiadają one dla nas 
wartość w c h w i l i  o b e c n e j .

W  ostatnich czasach, skutkiem  szalonej 
krucjaty pruskiej przeciw Polakom , coraz czę­
ściej i coraz śmielej poczęto om aw iać w prasie 
rosyjskiej, a naw et w polskiej, ew entualność 
zbliżenia się Polaków do Rosji, jako ratunek  od 
eksterm inacyjnej polityki pruskiej. Nie zawadzi 
przeto wiedzieć, jakie uczucia i zam iary przeni­
kają dziś jeszcze społeczeństwo rosyjskie i w 
jaki sposób odnosi się opinja publiczna Rosji 
do kwestji naszego bytu narodowego.

Tendencja M ostow skich W iedomosti jest 
znaną powszechnie. Obecnie pism o to w ystą­
piło z artykułem , dowodzącym, że w Pryicisle-  
n ju  zbyt wiele jeszcze polonizmu i że konieczną 
jest zm iana dotychczasowej polityki rządowej 
na b a r d z i e j  s t a n o w c z ą ,  to znaczy : jeszcze 
więcej rusyfikatorską. Jak haKatyści w Poznań- 
skiem rozpoczynają zawsze od utyskiw ań na 
polonizowanie się Niemców, tak i M osk. W iedo­
mosti zauważyły, że w ostatnich latach poloni- 
zacja (?!) R osjan  w Królestwie znaczne zrobiła 
postępy.

„Do tego — pisze szowinista m oskiewski — 
przyczyniło się wzmocnienie języka polskiego 
w instytucjach rządowych. Przepis, nakazujący 
w urzędach używania języka rosyjskiego, nigdy 
nie był wykonywany w zupełności w żadnym 
urzędzie P ryw islenja . Lecz za czasów zmarłego 
feldmarszałka Hurki usilnie starano  się o prze­
strzeganie tego przepisu i osiągnięto wiele. T ym ­
czasem w ostatnich latach publiczność i urzę­
dnicy znowu zaczęli gadać po polsku w insty­
tucjach rządowych. N aw et w kancelarji generał- 
gubernatora osobie, to piszącej, zdarzyło się sły­
szeć, jak urzędnicy rozm aw iali po polsku, a cóż 
dopiero w innych b iu ra c h ! Położyć kres tym 
oójaw om  pow inno wzmocnienie żywiołu rosyj­
skiego. Polacy, którzy in teresują się teraz f ’m - 
landją, przyjść w inni do wniosku, że polityka 
zjednoczenia rozciąga się na wszystkie kresy i 
że wywołała ją  konieczność państw ow a".

Dalej dziennik czyni gorzkie wymówki rzą­
dowi za to, iż utrzym uje w W arszaw ie pięć te ­
atrów  polsk ich , zam iast otworzyć tea tr  ro ­
syjski.

Dalej jeszcze, w tym  szeregu rad i pro je­
któw rusytikacyjnych, idzie B u ssk ij W iesłnik. 
W  zeszycie za m arzec niejaki p. W ołkow wy­
stępuje z form alną propozycją nowego rozdziału 
Królestwa, „w celu ustalenia porządku". Radzi 
on przedewszystkiem utworzyć nową gubernję, 
chełmską — i przyłączyć ją  do generał-guber- 
natorstw a kijowskiego. Liczbę dziesięciu dotych­
czasowych gubernij Królestwa, proponuje p. W. 
zredukować do czterech i włączyć litewskie po ­
wiaty gubernji suwalskiej do generał-guberna- 
torstw a wileńskiego. Rozczłonkowując tak K ró­
lestwo pomiędzy trzy generał-gubernatorstw a, 
zacny rusyflkator niewiele robij sobie z tru d n o ­
ści, jakie pomiędzy Królestwem a resztą pro- 
wincyj państw a zachodzą pod względem ekono­
micznym i praw nym , jak  np. kodeks Napoleona 
i odm ienne praw o hipoteczne, stanow iące pod­
stawę działalności Tow arzystw a kredytowego 
ziemskiego.

Nie jest to  jednak wszystko. P. W olkow 
oczekuje jeszcze reform y, która ograniczy a try - 
bucje Tow . kredytowego ziemskiego, tej „pol-

sko-szlacheckiej organizacji*, dalej w prow adze­
nia w Królestwie m arszałków  szlachty z nom i­
nacji rządow ej, reform y zarządów  miejskich w 
duchu nie sam orządu (jak zamierzał Im eretyń- 
ski), ale w kierunku rusyfikatorskim , reform y 
policji, zbliżenia przepisów  praw nych do usta­
wodaw stw a ogólno-państw ow ego, zwiększenia 
św iątyń praw osław nych w Królestwie, a zwła­
szcza w W arszaw ie i t. d.

Jak widzimy, jest to  plan, m ający zadać 
ostateczny cios odrębnym  urządzeniom  Króle­
stw a na całej linji, aby tam  rychlej zatrzeć na­
rodow ą cechę tej dzielnicy. Szowiniści rosyjscy 
mogą śmiało podać ręce pruskim  h a k a ty s to m !

Ze sfer ruskich.
(K lub  ruski o w łasnej bezczynności. — Trafne  
uwagi pod adresem pp . Kosa i  W asylk i. — 
Zdemaskowanie krętactwa jednego z  duchownych 

borytelów.)
— Opozycyjny klub ruski w radzie p ań ­

stw a nie tai się z tem, iż dotychczasowa jego 
działalność najm niejszej społeczeństwu nie przy­
niosła korzyści. W idzimy to z korespondencji, 
zamieszczonej w B ile , a usiłującej uspraw ie­
dliwić kilkumiesięczną bezczynność. K om unikat 
ten  jest ciekawy jeszcze z tego względu, że po­
średnio wyraża niezadowolenie z hajdam ackich 
wybryków pp. Kosa i Wasylki. W idocznie na­
wet p. Rom ańczukowi zawiele już tej hajda- 
maezyzny, k tórą  zresztą sam wywołał.

W zm iankow any list charakteryzuje stan o ­
wisko klubu ruskiego, jako nieustanną walkę, 
prow adzoną wspólnie z opozycją polską prze­
ciw Kołu polskiemu. „W alka to  — pow iada 
korespondent — oczywiście nie łatw a, zwła­
szcza, że opozycja galicyjska mało ma sił in te­
ligentnych. Lecz nie jest ona jednak  bezowo­
cną...* „...W obec małej liczby swych członków, 
klub ruski nie był w stanie poruszyć spraw  
donioślejszych, obchodzących naród ruski, po ­
nieważ przew ażna część czasu upłynęła na za­
łatw ianiu spraw  czysto form alnych, na sporach 
Czechów z Niemcami, lub poszczególnych frak- 
cyj niemieckich pomiędzy sobą. W ielką akcję 
rozpocznie klub ruski dopiero po świętach wiel­
kanocnych, przez wnoszenie interpelacyj, s ta ­
wianie wniosków, lub zabieranie głosu. Przy­
gotow ania do tej wielkiej akcji klub ruski już 
czyni, a w ciągu feryj wielkanocnych będzie 
się porozum iew ał z ..niezależnymi" posłami 
sejmowymi. N iejedna spraw a tego wymaga, aby 
się nad  nią dobrze zastanow ić i szczegółowo ją  
omówić. N ie  n a l e ż y  w y r y w a ć  s i ę  z m a- 
terjałem , źle przerobionym , z m o w a m i ,  d o ­
b r z e  n i e p o p r a w i o n e m i ,  a t e m  s a m e m  
w y s t a w i a ć  s i ę  n a  p o r a ż k ę ,  lecz trzeba 
dbać o to, aby posłów ruskich w radzie p ań ­
stw a trak tow ano na serjo, a b y  m o g l i  z d o ­
b y ć  sobie pew ną tam  powagę.*

— S praw a niedopuszczenia polskiej prze­
mowy na pogrzebie nauczyciela, ś. p. R om ana 
Zobkowa, w Pukow ie koło R ohatyna, jest wy­
soce znam iennym  objaw em  zarówno hajdam a- 
czyzny, jak i krętactw a borytelów  ruskich. 
Kiedy B ^ ł^ m ik  doniósł, iż ks. Baranowski za­
groził przerw aniem  pogrzebu, jeżeli kto po­
waży się na wygłoszenie mowy w języku pol­
skim, to zacny ów paroch z ogrom nem  obu­
rzeniem napiętnow ał to doniesienie, jako 
oszczerstwo, przyznając natom iast, że na mowę 
polską nie pozwolił tylko z tego pow odu, że 
desygnowany na mówcę ruskiego nauczyciel, 
p. Gurgula, nie mógł przem aw iać, albowiem  
nie był przygotow any. Tw ierdzeniu tem u za­
przeczył już w zamieszczonem przez nas piśmie 
nauczyciel, p. Karol Fuczek, a teraz oto sam 
p. Gurgula zamieszcza w B ile  (nr. 66) kore­
spondencję, wykazującą, że ks. Baranow ski 
poprostu — kłamie. Oto dosłowne tłumaczenie 
listu p. G urguly:

„Na pogrzebie ś .  p. R om ana Zobkowa, — 
w którym  to pogrzebie uczestniczyło siedmiu 
księży, przeszło dwudziestu nauczycieli i tłum y 
ludu — uważałem  za swój obowiązek pożegnać 
nieboszczyka kilkoma słowy w im ieniu roha- 
tyńskiej filji ruskiego Tow arzystw a pedago­
gicznego, nieboszczyk bowiem był członkiem 
tej instytucji. Nie mogłem jednak tego uczynić, 
zaszedł bowiem fakt, który nakazywał mi za­
znaczyć solidarność z towarzyszami zawodu. 
Nad tru m n ą mianowicie mieli przemawiać, 
oprócz m nie : p. StebelskU w imieniu nauczy­
cieli, po rusku, a p. Szczerbanowski, delegat do 
rady szkolnej okręgowej, po polsku, w imieniu 
władzy (inspetora okręgowego nie było pod ­
ówczas w R ohatynie). Tymczasem ks. B ara­
nowski, za pośrednictw em  jednego ze swych 
krewnych, oznajm ił wyraźnie, ż e  n a  p r z e ­
m ó w i e n i e  p. Szczerbanowskiego n i e  p o ­
z w a l a  i zagroził (jak to słyszeli ludzie, idący 
na pogrzebie za duchow ieństw em ), że gdyby 
nie zastosow ano się do zakazu, on n a t y c h ­
m i a s t  z d e j m i e  f e l o n  i o d e j d z i e  d o  
d o m u .  W obec tego postanowiliśm y, iż nikt 
z nas nie będzie przem aw iał".

Z powyższego oświadczenia p. Gurguły, 
R usina, wynika chyba już jasno , jakiem  krę­
tactw em  posługuje się zacny „apostoł miłości 
chrześcjańskiej “, napróżno  stara jąc  się zatrzeć 
wrażenie swego hajdam ackiego postępku.

Korespondencje.
(Od n aszego  korespondenta).

P r a g a  8 kwietnia.
(Zlot Sokołów. — Z ja zd  lekarzy i przyrodni­
ków. — K u lt Sienkiew icza. — „B ibljoteka p o '-  
ska .“ — Obrazy Jenowcina. — O napisy  na wo­

zach tramwajowych).
(§.) Zamieściliście już w iadomość o zapo­

wiedzianym na czerwiec b. r. zlocie Sokołów 
czeskich. Dodam więc tylko, że zlot zapo­
wiada się świetnie, a komitet związku Sokołów 
czyni już teraz ogrom ne przygotow ania. Spo­
dzie vanem jest przybycie 25.000 um undurow a­
nych Sokołów czeskich (nawet z Ameryki), 
oprócz gości sokolskich z innych krajów  sło­
wiańskich. Ogłoszono konkurs na dwa utw ory 
m uzyczne: m arsz w stępny na całą orkiestrę i 
marsz ćwiczebny. Ze zlotem będzie połączoną 
wystaw a, k tóra pomieści wszelkie pam iątki zwią­
zku Sokołów, przyrządy do ćwiczeń gim nasty­
cznych i literaturę fachową. Czesi spodziewają 
się licznego zastępu Sokołów polskich.

Wcześniej jeszcze, bo w czasie Św iąt Zie­
lonych, odbędzie się tutaj zjazd słowiańskich le­
karzy i przyrodników . Kom itet organizacyjny 
od paru  miesięcy opracowuje program  szczegó­
łowy zjazdu, który zapowiada się bardzo dobrze. 
O brady naukow e zjazdu będą się odbywały w 
sekcjach: 1. biologicznej, 2. m atem atyczno-fizy­
cznej, 3. medycznej (patologja ogólna i dośw iad­
czalna histjologja, bakteorologja, choroby we­
w nętrzne i dziecięce, balneologja i medycyna 
sądowa), 4. chirurgicznej, 5. hygieniczno-dem o- 
graficznej, 6. chemicznej, 7. m ineralogiczno-geo- 
graficznej, 8. farm akologiczno-tarm aceutycznej, 9. 
agronom icznej, 10. w eterynaryjnej. Prezesem zja­
zdu jest znany patolog, prof. dr. H lava. Ustaw a 
zjazdu pozwala każdemu z uczestników prze­
m aw iać w jego języku ojczystym. Utworzono 
przytem  specjalny kom itet z lekarzy i s tu d en ­
tów  różnych narodowości, którzy będą odgry­
wali rolę pośredników -tlum aczy. W  razie zgła­
szania się uczestników z żonam i, pow stanie ko­
m itet damski. Przygotowuje się też cały szereg 
rozrywek, j a k : wspaniały rau t, wycieczki w oko­
lice Pragi, przedstaw ienie w „DRadle" i t. p

W literaturze bieżącej panuje niepodziel­
nie — nasz Sienkiewicz. Jest on najpoczytniej­
szym dzisiaj autorem  w Czechach. Sam ych 
„Krzyżaków* rozeszło się już 20.000 egzem pla­

rzy, a niebawem  wyjdzie zbiorowe wydanie tłu­
maczeń wszystkich dzieł naszego autora.

Już to  w ogóle Czesi bardzo chętnie i 
skwapliwie tłum aczą autorów  polskich, jakkol­
wiek nie zawsze kierują się należytym wyborem 
i znajom ością rzeczy. Z tego pow odu wiele 
dzieł w artościowych pom inięto, a w ydano na­
tom iast m nóstw o m iernoty. Ażeby tem u zapo- 
biedz, jeden z tutejszych wydawców rozpoczyna 
wydawać „Bibljotekę polską," która będzie obej­
mowała przekłady z naszej beletrystyki. R eda­
ktorem  został p. Jarosław  R ozroda, dobry zna­
wca polskiej literatury .

W krótce wyjdzie reprodukcja najświeższych 
utw orów  m alarza Jinow cina . Jest to cykl o b ra ­
zów p. t. „Mór," uprzytom niających groźne 
chwile spustoszenia, jakie w wiekach średnich 
pow odow ała zaraza. Kompozycja i wykonanie 
zjednały sobie wielkie pochwały ze strony kry­
tyki tutejszej.

Nie można pisać z Pragi, iżby nie w spo­
m nieć o jakim ś epizodzie z walki narodow ościo­
wej. W tych dniach Niemcy tutejsi podali 
prośbę do nam iestnika, ażeby wydal rozkaz 
usunięcia czeskich napisów  z wozów tram w ajo ­
wych, a zastąpinia ich czesko-niemieckimi. Na­
m iestnictwo zwróciło się z żądaniem  do magi­
stra tu , który jednak  odmowił, tw ierdząc, że cze­
skie napisy nie sprzeciw iają się ustawie. S tąd 
nowe rozgoryczenie i polem ika w prasie.

Statnt organizacji rewolucyjnej 
w Macedonji.

W  ubiegłą so b o ę  uwięziły władze buł­
garskie w Sofii c a ł y  z a r z ą d  g ł ó w n y  kom i­
tetu macedońskiego, Ze znanym  S a r a t o w e m  
na czele.

Uczynić to było im dość łatw o, gdyż człon­
kowie kom itetu zupełnie jaw nie prowadzili dzie­
ło spisku rewolucyjnego przeciw rządom  tu ­
reckim w M acedonji. Skoro jednak rząd ksią­
żęcy zdecydował się wreszcie na krok równie 
energiczny, musiały widocznie wyjść na jaw  
dokładne szczegóły z przygotowanego pow sta­
nia, co więcej, m usiały m ocarstw a — w pierw ­
szym rzędzie Rosja — wywrzeć d u ż y  n a c i s k  
na gabinet sofijski. I w sam ej rzeczy dostał 
się do rąk tureckich w a ż n y  d o k u m e n t ,  ja - 
kc klasyczne potw ierdzenie dokonanej już o r­
ganizacji rewolucyjnej w M acedonji. Jest nim 
a u t e n t y c z n y  s t a t u t  tej organizacji, znale­
ziony przez T urków  — w czasie aresztow ań 
Bułgarów w M acedonji — na ciele jednego z 
zabitych zbiegów.

Oto co ważniejsze ustępy z rzeczonych 
przepisów, jak  je  podaje Voss.-Ztg., której po­
dobno am basada turecka w Berlinie w iarygodny 
odpis sta tu tu  do ogłoszenia przesłała.

B a n d y  u z b r o j o n e  — czytamy tam  — 
zestawia kom itet rewolucyjny w każdym okręgu 
lub wsi, poczem m ają . one otrzym ać potrzebne 
dla ieh celów w ym usztrow anie wojskowe. Broni 
dostarczyć m a im zawsze kom itet, m ają jednak 
obowiązek rekw irow ania broni i am unicji w 
swoim rejonie, każdą zaś zdobycz tego rodzaju 
m ają bezpiecznie ukryć. M ają także pozyska­
nych przez si ę ochotników  w broń  zaopatrzyć. 
Surow ym  obowiązkiem  band jest, m o r d o ­
w a ć  o s o b y ,  przeznaczone do tego przez ko­
m itet. Na rozkaz kom itetów  okręgowych, które 
ze swej strony działają w e d l e  p o l e c e ń  
c e n t r a l n e g o  k o m i t e t u  w Sofji, m ają 
bandy  wywieszać chorągiew  pow stania.

Jest przytem  w ażną rzeczą, iżby wszędzie 
opinię w tym duchu przekonyw ano, że ruchy 
rewolucyjne wszędzie i zawsze wiodą do po­
myślnego rezultatu. Z b r o d n i e  p o l i t y c z n e  
są bandom  dozwolone. Osób, stojących na 
przeszkodzie ich działalności, mogą pozbywać 
się d r o g ą  m o r d u ,  o każdym jednak poszeże- 
gólnym wypadku tego rodzaju, należy niezwło­

cznie donieść naczelnem u kom itetowi w Sofji. 
Rozkazy wszelkie m ają być w jak naściślejszej 
tajem nicy trzym ane. U chwały i decyzje kom ite­
tów, udzielane będą bandom  przez inspekto­
rów. Należy pilnie zawsze baczyć na to, aby 
kobiety i dzieci rozmów spiskowców nie sły­
szały, gdyż doświadczenie poucza, że te p o d  
w p ł y w e m  z a d a w a n y c h  i m  p r z e z  T u r ­
k ó w  t o r t u r ,  wszystko zdradzić mogą.

Bez rozkazu prezydenta nie wolno bandzie 
opuścić wyznaczonego dla niej tery lorjnm , 
chybaby była przez Turków  ściganą, albo 
chciała skierować ich na tropy fałszywe. Człon­
kom band  nie wolno pisywać listów pomiędzy 
sobą. Zaspokojenie zemsty osobistej, napady  na 
sioła i wszelkie wogóle niedyskrecje, są surowo 
zakazane. Nieposłusznych spotka k a r a  ś m i e r -  
c i. Bez uprzedniej decyzji kom itetu nie wolno 
nikogo zabić, chyba, w przypadkow o powstałej 
utarczce, stałoby się to rzeczą nie do uniknię­
cia. Komitety okręgowe mają obowiązek wszę­
dzie, gdzie to  jeno możliwe będzie, formować 
spiski przeciw władzy państw ow ej.

Prezydenci kom itetów okręgowych m ają 
obowiązek s taran ia  się o ubranie, broń i ży­
wność dla band im podległych. R aporty  m ają 
im być ustnie przez dowódców, lub w inny, 
regulam inowo ułożony sposób, kom unikow ane. 
Rozkazy do s p e ł n i e n i a  m o r d u  m ają  być 
jednak zawsze pisem nie udzielane. Bandy po­
szczególne składają się z 5 do 6 ludzi z d o ­
wódcą i pisarzem , m ianow anym i przez kom itet 
sofijski. Od decyzji kom itetu zależy, czy osoby, 
pochwycone przez bandę, m ają  być slracone, 
czy też na w olną stopę wypuszczone. W  m iej­
scowościach, gdzie są gościnnie przyjm ow ane, 
pow inny zachowywać się spokojnie. Bez pozwo­
lenia prezydenta kom itetu, nie wolno członkom 
bandy odwiedzać w danej miejscowości owoich 
krewnych, lub znajom yih. Broń band jest w ła­
snością kom itetu i musi być mu zwróconą, je ­
żeli ktoś, z przyczyn uz isadnionych, z szeregów 
powstańczych ustępuje. — Ciężkie przestęp­
stw a, jak n. p. opuszczanie szyldwachu, n iesub­
ordynacja itp., obłożone są rozm aitem i karam i. 
Pomiędzy innym i, można skazać przestępcę na 
spełnienie jakiegoś zadania, które może życie 
kosztować. K ara ś m i e r c i  naznaczona jest na 
zdradę i dezercję w czasie bitwy. W yroki wy­
dają kom itety okręgowe, lecz one podlegają 
aprobacie centr. kom itetu w Sofji i po ogło­
szeniu m ają być niezwłocznie wykonane.

Mały fejleton.
U g ro b u  S ło w a ck ieg o .

Niebo dziś czyste, ani jedna chm urka nie 
płynie po błękitnej kopule.

Chłodzący wietrzyk niesie z sobą zapach 
wiosny. Dobiega już południe i słyszę sygnały 
fabryczne, zw iastujące przerw ę pracy.

Lecz tu ta j cicłio, ani osób nie widzę, ani 
kroków nie słyszę.

W szedłem, jakby w głusz jaką. Tylko, że 
nie leśną. Bo wokoło ledwie kilka drzew nieu- 
liścionych. W  głusz nekropolii. Prostym i, jak  
sznury, szeregami rozciągają się kaplice grobo­
we, m elancholijnie w połyskach zaczynającej 
się wiosenki podnoszą swe ram iona krzyże i 
szarzeją tak pierwsze, czernią się lub błyszczą 
drugie, kędy oko sięga.

Nekropolia ta  droga sercu każdego Polaka. 
Cm entarz M ontm artre, gdzie leży Juliusz Sło­
wacki, rajski p tak  piśm iennictw a polskiego. Nie 
pod lipą ojczystą. Nie na m ałym  cm entarzyku 
krzemienieckim, gdzie chciał z m atką u grobu 
ojców usiąść i o przebytem  życiu marzyć, 
przyszło mu spocząć. Daleko od błoni ojczy­
stych, od tych Mickun rozkosznych, od Wilenki, 
nad  k iórą  motyle gonił, w grób go złożono. 
W  grob sam otny, niemal zapom niany, między 
episjerów, geszefciarzy, bankowców, któiych
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Gdy zbliżała się zwykła godzina jego przy­
bycia, Irena z Micią szły daleko w pole naprze­
ciwko niego, a gdy zdała, na tle szerokich łąk 
zielonych ukazywał się jeździec na siwym ko­
niu, to jednako niemal biły serca obu sióstr i 
z rów ną radością witały go obie, gdy zeskakiwał 
z konia i biegł ku nim z pośpiechem.

Potem ,[Irena puszczała narzeczonych naprzód 
i idąc zwolna zdaleka za nimi, patrzyła na nich, 
jak szli obok siebie, tak zatopieni w rozmowie 
i w swem kochaniu, że zdawali się nie widzieć 
nic dokoła.

A nad  nim i niebo bladło, słońce czerwone 
jak  pożar paliło się na zachodzie, wkoło ziele­
niła szeroka łąk przestrzeń, um ajona barw nym  
kwieciem, w dali majaczyły sine zarysy gó r—a 
oni nie widzieli nic, patrzyli sobie tylko w oczy...

Irena odczuwała ich szczęście, ich radość 
z życia, gdy szli tak razem w ostatnich blaskach 
zachodu.

U osabniała się praw ie w jedno z siostrą, 
czuła niemal to, co tam ta czuć m usiała.

I czasem wydawało jej się, że Micia nie 
dosyć jeszcze ocenia szczęście swoje, zamało 
jeszcze kocha Jerzego.

Czyż ten różowy m otylek, to dziecko 
pieszczone, figlarne, jest w stanie miłować tak 
gorąco, jak  ona niegdyś, dawno, daw no temu...?

Miłość Mici była tylko jakby jasnem  odbi­
ciem szalonego uczucia narzeczonego; przyw ią­

zaną była zapewne do niego bardzo, lecz w ich 
stosunku w zajem nym , ona była panią i bo­
żyszczem, przed którem , zwyciężony, rozkocha­
ny, klęczał w zachwycie ten  silny, śmiały męż­
czyzna — dziś niewolnik tej dziewczynki jasno­
włosej.

Szli w milczeniu, a powoli schodziła na 
ziemię noc, gasząc krwawy pożar zachodu, za­
palając na niebie miljony srebrnych, migotli­
wych światełek.

Szczęśliwe to były dni — i nikt z tych 
trojga już do końca życia zapom nieć nie miał 
tych pogodnych, jasnych miesięcy letnich.

Był koniec września.
Pan i Gabryela przesiedziawszy całe lato w 

Lipowicach, truchlała na myśl spędzenia też na 
wsi całej jesieni i zimy i zaczęła przemyśiiwać 
nad sposobem uniknięcia tej sm utnej osta te­
czności.

Bardzo więc w porę przyszedł jej lekki ka­
szel, z którego swoim zwyczajem zrobiła zaraz 
groźną chorobę; pojechawszy do K rakowa dla 
porady lekarskiej, wróciła stam tąd  z pożądaną 
receptą wyjechania na parę  miesięcy do Mera- 
nu. Lekarz, którego wezwała, widząc u swej 
pacjentki gw ałtow ną ochotę przejechania się 
trochę po świecie, uczynił zadość jej życzeniu.

Chciała jechać zaraz, nie tracąc czasu i ko­
niecznie zabrać Micię ze sobą.

Dziewczęciu wprawdzie żal było rozłączać 
się na tak długo z narzeczonym, lecz m usiała 
uledz w yraźnem u życzeniu m atki i cs praw da, 
nęciła ją  też trochę podróż w śliczne tyrolskie 
góry.

Po drodze miały zatrzym ać się na dni kil­
ka w W iedniu, potem  w racać na Innsbruck i

M onachium , a Micia ruchliw a, ciekawa, nie zna­
jąca dotąd wcale obcych krajów, zaczęła z 
praw dziw ą przyjem nością czynić przygotow ania 
do podróży.

Jerzem u straszną była myśl rozstania się 
na parę miesięcy z ukochaną swoją dziewczyn­
ką ; ale spostrzegłszy, że jej protekl tej podró­
ży wcale niemiłym nie był, owszem ezeszył ją 
i zajm ował — ani słowem jednem  nie dał jej 
poznać, jak  szaloną przykrością będzie mu jej 
wyjazd, przeciwnie, sam nam aw iał, żeby jechała, 
zabawiła się trochę, poznała nowy św iat i no­
wych ludzi.

On ją  tak kochał, tak bardzo i tak szla­
chetnie, bez żadnej przymieszki sam olubstw a.

Nie raziło go to wcale, nie bolało, że ona 
cieszyła się z tej podróży, m ającej rozłączyć ich 
na czas dłuższy. Czyż mógł żądać, aby ta  śli­
czna, urocza istota, na k tórą  patrzył, jak na 
zjawisko z innego świata, m iała kochać jego 
rów nie, jak  on ją  kochał?

Spotkało go szczęście tak  wielkie, że nie 
śmiał już pragnąć niczego więcej.

To proste, szczere serce stw orzonem  było 
na to, by tylko kochać i życie całe poświęcać 
się drugim .

— Jedź Miciu, jedź, m oja dziecinko jedyna 
— m aw iał nieraz, gdy chodzili po ogrodzie, 
a wokoło nich liście z drzew padały  i szumiały 
pod ich stopam i. — Zobaczysz nowe okolice, 
tyle rzeczy pięknych i godnych widzenia. D otąd 
siedziałaś tu  w Lipowicach, cicho jak  myszka, 
a później... później, ja  niestety nie będę mógł 
ci dać tej świetności, tych zabaw  i rozrywek, 
do jakich masz praw o, ty, taka śliczna, taka 
miła, tak m łodziutka i wesoła. Ja m am  tak 
mało... nie wystarczy nam  n a  życie takie, jakie

chciałbym ci urządzić, ty moje kociątko złote. 
Chciałbym otoczyć cię wszystkiem, coby cię cie­
szyć mogło, a nie mogę nic, tylko cię kochać, 
moja Miciu, mój skarbie, mój kwiatuszku na j­
milszy! Gzy wiesz? Ja czasem dopraw dy wy­
rzucam  sobie, że związałem cię ze sobą, boję 
się, czy będę um iał cię uszczęśliwić. Jedź, Miciu, 
jedź koniecznie, korzystaj ze sposobności, baw  
się póki możesz, niech nie będę zmuszony wy­
m aw iać sobie, że dla mnie poświęciłaś tę pię­
kną, zajm ującą podróż.

I mówił szczerze, z głębi serca, nie dla w y­
stawienia na próbę siły jej uczucia, lecz praw dzi­
wie. serdecznie nam aw iając ją, by jechała.

On będzie za nią tęsknił, jak  w arjat, bie­
dzie liczył dni i godziny do jej pow rotu, nie 
zazna chwili spokojnej, aż ją  znów zobaczy — 
ale ona rozerwie się, zabaw i, ta  najm ilsza, uko­
ch an a ; oto wszystko, czego on pragnie.

Irena dziwiła się niezm iernie siostrze, że tak 
łatw o zgodziła się na ten wyjazd, a jeszcze wię­
cej, że cieszyć się tem  m ogła; ta surow a, dum na 
panna, tak na pozór zimna, tak pozbaw iona 
wszelkiej kobiecej wrażliwości i czułostkowości, 
jakże inaczej, ile głębiej i szlachetniej pojm o­
wała miłość, niż tam to  dziewczątko pieszczotli­
we i serdeczne.

Pan i Gabryela um yślnie chciała zabrać Mi­
cię, aby zabawić ją  widokiem rzeczy nieznanych 
i nowych, zająć czemś innem  jej myśli, tu  całe 
oddane narzeczonem u.

Przew rotna kobieta m iała skrytą nadzieję, 
że może... może w czasie tej podróży poznają 
kogoś, kto odwróci serce Mici od Jerzego.

Irena domyślała się doskonale tego szlache­
tnego w yrachow ania; co do siebie, pew ną była 
stałości siostry, wierzyła w jej dobre serce i

przyw iązanie do narzeczonego, ale znała też do­
brze chytrość i zręczność swej macochy i mi- 
mowoli lęk przejm ow ał ją  na myśl, że to dzie­
cko o ślicznej główce i miękkiem jak  wosk uspo­
sobieniu, będzie przez czas dłuższy pod wyłą­
cznym wpływem Gabryeli, tak nieprzyjaznej jej 
m ałżeństwu z Jerzym .

Jemu jednak nie wspom inała nic o tych 
swoich nieokreślonych ob aw ach ; pocóż nadare­
mnie m artw ić miała tego dobrego, serdecznego 
chłopca, który i tak już chodził jak stru ty  z po­
wodu bliskiego odjazdu Mici.

W yjechały w pierwszej połowie paździer­
nika, a równocześnie z nimi Irena opuściła Li- 
powice, udając się na cały czas ich nieobecno­
ści w Poznańskie, do bliskich krewnych swego 
ojca.

Państw o Leonowie Koreccy byli to ludzie 
już starzy, bezdzietni, bardzs zacni i poczciwi; 
byli niegdyś w serdecznej przyjaźni z ojcem 
Ireny, to też i ją  kochali bardzo i calem ser­
cem byli jej radzi.

Tylko pani Gabryeli, to już poczciwy pan 
Leon stanowczo znosić nie mógł.

— Gdy pomyślę o tej babie, jej francu- 
skiem parlow aniu i mdlejących m inach, to  mi się 
zaraz, panie, popsuje apetyt na cały dzień, — 
zwykł był mawiać, sapiąc, gruby, zam aszysty 
szlachcic.

Ucieszyli się byli bardzo w iadom ością o za­
ręczynach Mici, bo Jerzego znali i lubili bardzo.

(C  ąg dalszy  nastąp i).

Wodociągi! Pokoje kąpielowe, klosety, kanalizacje, oraz wszelkie urządzenia 
sanitarne, wykonywa ze zastosowaniem najnowszych u l e p s z e ń  
pod fachowem kierownictwem autoryz. instal. W . Reklewskiego 

inżyniera z W arszawy.

Henryk Eber
37a Lwów, ulica Mickiewicza fi, nr. tei. 669.
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przybytki pośm iertne jeszcze gniotą się, cisną, 
wchodzą na siebie, jak  ich właściciele za 
życia.

Słonko świeci mile i p tasząt kilka św ier­
goce. Zboczywszy z głównej drogi, idę na 
lewo.

Jak sm utno tu ta j na miejskim cm entarzu. 
W  naszych wioskach drzew a z mogił tryskają, 
krzewy chylą się nad naspy, szczyt grobu w 
grządkę się zmienia. I przestronniej jakoś. Tu 
miejsca nie m a. Ale czemuż bogdaj czystości 
nie zachow ano ? U boku dróg w idnieją zmie- 
cone skorupy, co kilkanaście kroków ' leżą kupy 
wianków i kw iatów  już zwiędłych, porzucane 
przez rodzinę, czy strażników . Bolesny widok, 
zwłaszcza na cm entarzu...

I tak idę, odw racając oczy od tych roślin 
zmarłych i szukając napisu na grobie. Sam otne 
kapliczki gronow e tu i tam  w jakiś kwiat 
u s tro jo n o , cyneraiji nieco am arantow ych 
z rudniejącym i liśćmi, parę bukietów  z {anemon 
czerwonych, miejscam i nikłe cyklam eny. Przy 
jednym  grobie — en świeży — umieszczono 
snop drobnych tu lipanów . W szystkie kielichy 
schyliły się i zwarły i są jakgdyby łzy, zaklęte 
w kwiat.

Nareszcie potroszę bukszpanów , a najwięcej 
tafel nagich, ścian zimnych i białych, jakby 
odpychających zieleń.

*
*  *

Otóż i jestem  u celu. W ielki grobie, w  któ­
rego głębi śpi dusza, co chyżej, niż sokół wzbi­
ja ła  się hen, w strefy podgw iazdne! Mogiła, 
gdzie leży serce, czulsze od arfy E o la ! Tu tak 
blisko odem nie, oddzielone tylko płytą, są resztki 
wielkiego pieśniarza.

I przypom inają mi się słowa „Testam entu*: 
„Żyłem z wami, cierpiałem i płakałem z wami 
Nigdy mi, kto szlachetny, nie był obojętny...* 

Skrom ny grób. Kilka płyt rzuconych m alo­
wniczo, na nich zwój z nap isem : „Balladyna*, 
„Lilia W eneda*, „Bogarodzica*, „Anhelli*. N a­
piszcie m u na grobie: „Autorowi „Anhellego** 
— radził niegdyś Krasiński. U wezgłowia sztu­
czna skała z pieczarą, w pieczarze siedzi p u ­
szczyk spokojny. Skałę oplata ram ionam i, przy­
słania sowę i spacia girlandam i na parę  ksiąg 
z kam ienia, krzak bluszczowy. O statnie jego ga­
łązki otuliły m edaljon z „dum nem i i wzgardli- 
wemi* rysam i, z czołem przepięknem . Kilka 
w ianków  skrom nych, jeden  z perełek, drugi 
mszysty, trzec i: robione z m aterji bratki i białe 
róże, dziś szare i zbrudzone. Ale ani jednego 
kwiał ka świeżego, lub choćby przywiędłego. 
Gałązka kam iennych liści laurow ych, lira w po­
bliżu m edaljonu, mały krzyżyk na skale i to 
wszystko. Jeszcze w dole na jednej z ukośnych 
p ły t:

Jules Słowacki 
nś le 25 aou t 1809 
decedć le avril 1849.

U brzegu zaś dodatek: Pom nik odnow io­
ny staraniem  komisji opieki nad grobam i pol­
skimi w  Paryżu 1894.

Cześć j e j !
** *

Stanąłem smętny i rój posępnych myśli 
okrążył mnie. Widzę w duszy m łodziana, k tó­
ry bez ważniejszego powodu kraj rzuca i w 
obce ziemie dąży. „Na co poleciałem, jak  pli­
szka, nad szerokie morze, kiedy dosyć szerokie 
były dla m nie staw y trzciną obrosłe i na co się 
zakochałem w W enerze medycejskiej ?* Pow io­
dła go kapryśna dłoń losu „po błękitnych m o­
rzach, nad  brzegami wód spokojnych i na góry 
chmurami okryte i na szczyty piramid.*

Lecz gdy serce wyryw a się do swoich, gdy 
myśl chciałaby spocząć pośród dębów ojczystych, 
pośrod pól złotych, w cieniu chatki rodzimej, 
błękit włoski i Egiptu m um ie i „Danta posąg 
w Santa Crócc* urok tracą. Już tego dosyć, by 
sm utku kw iat w duszy zeszedł.

„Serce m oje, m am o. znów się zapełnia ja - 
kiemiś nieograniczonem i zachc-eniami, dziwna 
czcza m elanchołja dręczy.*

Ale w tej ciszy, na tej glebie cierpienia 
rodzą się postacie jedna piękniejsza nad drugą. 
Płyną ze wschodu i z zachodu, przychodzą ze 
zm ierzchów przeddziejowych, pow stają z te ra ­
źniejszości. I wszystkim im daje chlubny żywot 
poeta, aby jako brylanty  ozdobiły suknię naro ­
du jego. I każde uderzenie dłuta wielkiego rzeź­
biarza jest ku chwale jego ojczyzny.

Brylanty i rzezby, które z każdym wiekiem 
coraz to silniejszym blaskiem zaświetnieją.

Petem  nie tylko w yobraźnię uskrzydla dla 
swego społeczeństwa, ł życiun codziennem za 
wzór staje i siły swego wątłego ciała chce mu
0 fliać.

W  czystości swojej przykładem błyszczy, 
następnie ku ogniskom wielkopolskim ostatn ie 
siły zbierając rusza. Duchom dał broń niebie­
ską i z ziemską w reku chce bój stoczyć.

— „Go chciałem, stało się. Pola przyległe 
pełne są ruchu. O fiarują się. Ciało kładą za 
ducha nieśm iertelność. Boży czas zaczynają*.

Przez długie lata tak osłonki ziemskie zrzu­
cał z siebie, że gdy um ierał, spadły już były 
praw ie wszystkie. Zostawił arcydzieło sztuki i
arcydzieło uduchow ienia w sobie.

* * *
Lecą mi chwile, parę o=ób ukazało się w 

dali- Anglicy zwiedzający. Strażnik przeszedł. 
Przerw ę to pasm o myśli.

Ale ów grób tak żal mi opuszczać. Tak 
rzadko, zdaje mi się, sta je  ktoś u niego, tak 
rzadko w yryw a się przy nim z piersi w estchnie­
nie za wiel [im mężem, co w nim mieszka...

W ięc na sam otność on skazany ? W ięc na 
zostanie wieczne w obczyźnie V On z królami 
spocząć nie godzien? A wszak żył życiem ca­
łego n a ro d u ; a przecie bolał nad każdym jego 
syriem. Któż zaś

„na sztandarach jak pies się położył 
I choć wołasz: nie idzie, oczy tylko zwaca?* 

Nie. Ty w ojczystej ziemi spocząć musisz. 
Na twem czole jaśniejsza niż mocarzy korona
1 prędzej lub później przyjdzie chwila, gdy 
„wygrzebać przyślą* popioły twe, gdy je 
„wezmą i zaniosą* do twojej ziemi...

P a r y ż ,  4  kwietnia 1901.
„D z. Poz.“

Zjazd dziennikarzy słowiańskich.
D u b r o w n ik  8 kwietnia.

{A w a n tu ry  Stojałowskiego i  spki.) 
Uzupełniając relacje telegraficzne o prze­

biegu Zjazdu dodać muszę, iż obrady toczyły

się bardzo poważnie. W praw dzie usiłowali za­
kłócić je  trzej moskalofile obecni na Zjeździe, a 
m ianow icie: dr. W e r g u n .  R usin z Galicji, re ­
daktor panslawistycznego pisma w W iedniu Sla- 
visches Echo i korespondent Nowego W renAeni, 
p. S z c z a w i ń s k i ,  korespondent wiedeński mo- 
skalofilskiego H ahjczanyna  i niestety, Polak S t o- 
j a ł o  w s k i .

A w antu iy  rozpoczął Stojałowski. Gdy to ­
czyła się dyskusja nad referatem  redaktora N a -  
rodnich L istów  p. A r i y ż a ,  o utw orzeniu sło­
wiańskiego Biura korespondencyjnego, rzeczową 
i pow ażną debatę nad tą  nadzwyczaj ważną 
spraw ą dla pism słowiańskich, przerwał S to ja ­
łowski nader nitw czesnem  w ystąpieniem : za­
rzucił m ianowicie prasie galicyjskiej, że z rozm y­
słu przedstaw ia tendencyjnie (?). fałszywie (?) 
stosunki panujące w Rosji. Czekał na to  tylko 
W ergun i rozw ijając myśli Stojałowskiego, po­
czął ujadać na" Polaków i prasę polską w Ga­
licji. Przem ów ienia tych obu godnych siebie 
„W ielkorosjan* były tak pełne jadu , tyle było 
w nich nietaktu, iż przewodniczący m usiał ich 
dwa razy przywoływać do porządku.

Drugą aw an tu rę  urządzili ci dwaj czciciele 
knu ta  podczas dyskusji nad referatem  prof. dra 
M arjana Z d z i e c h o w s k i e g o ,  o solidarności 
słowiańskiej. Prof. Zdziechowski oświadczył się 
za solidarnością wszystkich Słowian, ale za so­
lidarnością, polegającą na rów norzędności wszy­
stkich narodow ości słowiańskich, na rów noupra­
wnieniu i szanow aniu indywidualności poszcze­
gólnych narodów , w myśl idei przekazanych 
nam  przez Mickiewicza, Palacky’ego, M azurani- 
cza, a z nowszych myślicieli rosyjskich Sołowie- 
wa i Czyczerina. N arody słowiańskie powinny 
dążyć do rozwoju samodzielnego, rów norzędne­
go, a nie tonąć w nłocie panslawizm u.

R eferat ten wywołał wielkie niezadowolenie 
u p. W erguna, a najbardziej go już ubodło 
przytoczenie nazwisk dwóch znakomitych Ro- 
S j a n :  Sołowiewa i Czyczerina. W ystąpił więc
z gw ałtow nem  przem ówieniem  przeciw p. Zdzie- 
chowskiem u, żądał przejścia nad tym referatem  
do porządku dziennego, lub przynajm niej skre­
ślenia nazwisk Sołowiewa i Czyczerina. P oparł go 
w ierny towarzysz jego w czci dla Rosji, S to ja ­
łowski.

Świetnie odpowiedział W ergunow i, Chorw at 
R a  d z i c z ,  zbijając w spokojnem  a rzeczowem 
przem ówieniu wszystkie jego podle insynuacje. 
Po Radziczu *abrali głos Chorw aci: Pawicziez
i B ianchini, poruszając kwestję stosunku mię­
dzy C horw atam i a Serbam i. W ywołało to znów 
nowy konflikt, skutkiem którego jedyny dzien­
nikarz serbski, obecny na zjeździe, p. H rabis, 
opuścił salę. Fakt ten podniecił jeszcze umysły 
i zwiększył wzburzenie. P. A n y ż ,  chcąc do­
prowadzić do spokoju, uczynił wniosek kom pro­
misowy, uwzględniający w pew nej mierze życze­
nie obu moskalofilów, ale zam iast uspokoić, 
wniosek ten wywołał jeszcze burzliwszą dysku­
sję tak, iż zdawało się przez chwilę, że zjazd 
się rozbije.

W tedy zabrał głos redaktor Głosu narodu  
p. E h r e n b e r g  i w spokojnem , a rzeczonem 
przepiówieniu, zastrzegł się imieniem Polaków  
obecnych na zjeździe. przeciw niecnym n a ­
paściom W erguna i Stojałowskiego.

Mówca wskazał na to, iż zjazd dzienni­
karzy słowiańskich nie jest miejscem, na któ- 
rem  m a s:ę rozstrzygać spór polsko-rosyjski, 
zwłaszcza, gdy kwestję tę staw ia na porządku 
dziennym W ielkorosjanin, urodzony w Gródku 
pod Lwowem (W ergun). (Śmiech i oklaski.)

To przem ówienie uspokoiło umysły i n a ­
dało dyskusji tok norm alny. P . Anyż, również 
oburzony w ybrykam i moskalofilów, cofnął swój 
wniosek kom prom isowy i poparł jak najsilniej 
wniosek p. Zdziechowskiego. Przy głosowaniu 
w iceprezydent p. Gaberszczek skonstatow ał, iż 
rezolucje p. Zdziechowskiego przyjęte zostały 
znaczną większością. Przeciw nim głosowało 
tylko 7-miu uczestników zjazdu, a między nimi 
naturaln ie  Stojałowski.

Po ogłoszeniu rezultatu głosowania W er- 
gun, Stojałowski i Szczawiński, usiłowali zało­
żyć p ro test przeciw brzmieniu przyjętych rezo- 
lucyj, ale p. C h y l i ń s k i ,  który tymczasem 
onjął kierownictwo, skarcił ostro ich za niesto­
sow ne postępow anie, a następnie zapytał ze­
branych, czy życzą sobie wysłuchać protestu. 
Zaprzeczono temu niemal jednom yślnie. Tym 
sposobem  zam iary Stojałowskiego i jego godnych 
towarzyszy spełzły na niczem.

Z innych szczegółów zjazdu przytoczyć n a ­
leży jeszcze fakt, iż gdy profesor Z a w i l i ń s k i  
wygłosił u stóp pom nika G undulicza. potną 
poezji i patryotycz lego zapału  mowę po clioi- 
wacku, rozentuzjazm ow ani słuchacze porw ali go 
na barki, obnosząc dokoła, wśród niodają- 
cych się opisać okrzyków i oklasków.

K R O N I K A .
N ow y g en era ł - gu b ern ator w arszaw sk i.

W edług informar.yj Czasu, nowy generał-gribernator 
nie jest identyczny z dawny n generał gubernatorem  
kijowskim, który umarł przed kilku laty. General 
Czcrtków jest wielkim łowczym dworu, ma więc tę 
samą rangę, co margrabia Wielopolski i należy do 
rady państwa. Jego program, to biała karta, na któ­
rej prawdopodobnie sam car nakreśli swoje 
zasady.

K om isja lu stra cy jn a  złożona z urzędników 
skarbowych, delegowanych przez wiceprezydenta Ko- 
rytowskiego z hofratein Fritzem na czele, miała od dnia 
dzisiejszego rozpocza.ć w biurze egzekucyjnem m agi­
stratu swą działalność Jest już tam nawcl przygoto­
wany osobny pokój, gdzie członkowie komisji będą 
urzędować.

Podobno liofrat Fritz sprowadzi ze sobą perso- 
nal pomocniczy, złożony z 10 urzędników skarbo­
wych. Panuje ogólne przekonanie, że komisja lustra­
cyjna ograniczy swą działalność jedynie do „lustro­
wania* agend biura egzekucyjnego magistratu, nie  
przedsiębiorąc żadnych ważniejszych kroków z om i­
nięciem  szefa biura p. radcy Jakubowskiego.

Dotychczas jeszcze komisja ta nie ukazała się 
w magistracie, jakkolwiek reskrypt zapowiedział ją 
na dzień 10 bm. Stało to się pewnie dlatego, że 
obecnie trwają św ięta żydowskie, a zaraz potem  
zachodzą ruskie. W obec tego zaś, że w czasie 
świąt funkcjonarjusze egzekucyjni n e  mogą uraędo- 
wać, przeto należy sądzić, że radca dworu, p. Fritz, 
przybędzie ze swym zastępem dopiero aż po św ię­
tach ruskich, ażeby rozpocząć urzędowanie.

Thum en. Wprawdzie sąd zgodził się na wy­

puszczenie na wolność Tliumona za złożeniem przez 
niego kaucji, że jednak Thnmeu nie ma pieniędzy 
na kaucję, ani nikt nie chce za niego kaucji złożyć, 
przeto pozostać musi w więzieniu śledczem aż do 
wyniku rozpiawy

R ozpoznanie n ieb oszczyk ów  ze św ią t . 
Zwłoki trupa, którego znaleziono w nocy z ponie­
działku na wtorek na ulicy Klasztornej już rozpo­
znano. Zmarły nazywał się Grzegorz Stogrin. Mie­
szkał przy ul. Zamkowej 1. 1, był nędzarzem i czę­
sto w  raportach policyjnych notowany za kradzieże, 
któremi nie gardził.

Trup inny, który znaleziono na ulicy Czarnie­
ckiego przedwczoraj, to niejaka Eugenja Halbritter. 
Zmarła liczyła lat 5G, była akuszerką i mieszkała 
przy ulicy Teatyńskiej 1. 3. W  ostatnich dniach 
sw ego życia pozostawała w nędzy.

A w ięc  i p iask arza  m ożna okraść. Naj­
lepszym tego dowodem jest obywatel Marod, z fachu 
piastarz, a z miejsca pobytu lokator przy ulicy Ge- 
tnarowskiej I. 3. Zakradło się doń w nocy zeszłej 
przez okno jakieś indywiduum i zabrało nm całą 
gotówkę ze stolika (6 0  ko..) i złotą broszkę. Marod 
jest smutny z tego powodu i całą ufność złożył w 
poszukiwaniach policji. Obecne pracuje na dalsze 
pieniądze. Pokazuje się z tego, że interes piaskarski 
nie jest znowu tak zły, za jaki go okrzyczano i cza­
sem dorównywą rentownością interesów sprzedaży 
„nóżek cielęcych* na „ławach* na placu strzeleckim.

Pogrzeb  A d olfa  D ob rjań sk iego  (ojca Olgi 
Hraharowej) odbył się z przeszkodami dnia 24  mar­
ca, w majątku jego Gzerterów (na Rusi węgierskiej). 
Ksiądz chciał go pochować w cerkwi i już grób tam 
kopaii kazał. Temu się sprzeciwili chłopi, bo to 
przecie był wróg W ęgier i za życia nie chc.ał m ie­
szkać pomiędzy swoim i, w ięc dlaczegóż mu po 
śmierci tęskno do nasź „Nie chcemy modlić się nad 
jego grobem*. Daremaie ksiądz przedstawiał, że to 
był przecie wielki człowiek, godny ich szacunku. 
Grób w cerkwi zatem przysypano i nieboszczyka 
pochowano na cmentarzu. Tak donosi Lester Lloyd.

N ow y d zien n ik  ru sk i?  Jedno z miejsco­
wych p sin  polskich doniosło wczoraj, że ks. metro­
polita Szeptycki ma zamiar od 1 września br. zało­
żyć we Lwowie wielki dziennik ruski „dla nastrę­
czenia pracy i zarobku ruskim pisarzom, bynajmniej 
zaś nie w celach politycznych*.

R u sła n  wiadomość tę nazywa — fantazją 
świąteczną.

M iasta, g a lic y jsk ie . Ostatni spis ludności 
z dnia 31 grudnia z. r. wykazuje, iż w  Galicji znaj­
duje się 93  miast, 223  miasteczek. 4 .t itł2 obsza­
rów dworskich i 5 .9 2 1  gmin wiejskich. Dość zna­
cznie wzrosła ludność w miastach galicyjskich. 1 tak 
ludność L w o w a  powiększyła się w ostatniem dzie­
sięcioleciu o 3 2 .0 0 0  mieszkańców Gdyby do liczby 
mieszkańców Lwowa dodać liczbę mieszkańców gmin 
podm iejskich: Zamarslynowa i Kleparowa, to Lwów  
liczyłby 1 7 5 .0 0 0  mieszkańców.

K r a k ó w  powiększył s ę  o 1 7 .0 0 0  mieszkań­
ców i liczy dziś 9 1 .3 1 0  ludności.

P r z e m y ś l ,  trzecie co do wielkości miasto w  
Galicji, liczy 4 6 .3 4 9  mieszkańców. W  r. 1851 liczył 
Przemyśl tylko 8 5 8 3  mieszkańców.

S t a n i s ł a w ó w  liczy 2 7 .0 0 0  mieszkańców. 
Ponieważ obydwa Knihyniny, polski i niemiecki fa­
ktycznie są z mia tem bezpośrednio złączone, jak­
kolwiek administracyjnie rozdz;elone, przeto Stani­
sławów z Knihyninami liczy 4 4 .0 0 0  ludności.

K o ł o m y j a  liczy 3 4 .1 8 8  mieszkańców. Tar­
nów 3 1 .5 4 6 , Tarnopol PO.365 , Stryj i Jarosław 
liczy każde około 2 4 .0 0 0  ludności.

Trzecią kategorję stanowi 18 miast, z ludno­
ścią od 10 do 20  tysięcy mieszkańców, a m iano­
wicie : Drohobycz, Podgórze, Sambor, Nowy Sącz,
Rzeszów, Brody, Złoczów, Gródek, Ilorodenka, Bu- 
czacz, Śniatyn, Brzeżany, Borysław, Chrzanów, Ja­
worów i Bochnia. W miastach tych żyje 227  ty­
sięcy ludności, a najsłabszym był wzrost Podgórza 
(1 8 .1 4 2  m.), Nowego Sącza (1 5 .7 2 4  m.), Rzeszo­
wa (14  71 4  m ), Złoczowa (1 2 .2 0 9 ] i Chrzanowa 
(1 0 .1 7 0  m.). Ludność innych miast ak Drohoby­
cza, Horodenki, Buczacza i Borysławia wzrastała 
wolniej, a cofnęły się stanowczo dwa miasta, t. j. 
Brody i Brzeżany.

Z 61 miast o ludności 5 do 10 tysięcy m ie­
szkańców, najwyższym był rozwój Jasła, które nale­
ży dziś do najpiękniejszych miast w kraju; szybko 
wzrasta również Jaworzno, Rawa Ruska, Żółkiew, 
Podwoloczyska, Ułaszkowce. Natomiast w upadku 
znajduje się Skałat, Husialyn, a najbardziej Zbaraż 
Wieliczka natomiast należy do miast, klórych lu­
dność w ciągu dziesięciolecia nie zmieniła się.

M ała lo ter ja  w Austrji zaprowadzoną została 
w r. 1787 . O ł tego czasu loteryjnicy zapłacili pań­
stwu 2 ,5 0 0 ,0 0 0 .0 0 0  koron, a skarb państwa z skał 
na tern 96 0  miljonów koron.

N arodow ości w  arm ji au strjack iej. o  sto­
sunku liczbowym narodowości w armji podaje 
Corr. następujące dały autentyczne : Niemcy srano-
wią 28 2 procent armji, Madjarzy 18 9, Czesi i Mo­
rawianie 14 6, Słowacy 4, Polacy 9'4, Rusini 7'9, 
Słoweńcy 2 '9 , Chorwaci i Serbowie 6 8, Rumuni 
5 8, Włosi 1 5  procent.

Ludność M acedonji. W chwili, gdy na Ma- 
cedonję zwraca się coraz bardziej uwaga świata po­
litycznego, zasługuje na uwagę statystyka narodowo­
ści w tej prowincji zebrana przez Wasylego Kane- 
rowa, długoletniego, inspektora macedońskiego tam­
tejszych szkól bułgarskich.

Wedle tej statystyki mieszka tam Bułgarów  
1 ,1 8 1 .3 3 6 , Turków 49 9  204 . Greków 2 2 8 .7 0 3 , Ar- 
nautów 1 2 8 .7 1 1 , Rumunów 8 0  767 , Żydów 6 7 .8 4 0 ,  
Cyganów 5 4 .5 5 7 , Rusinów 4 0 0 0 , Ozerkiesów 28 37, 
Serbów 700 , Ormian 300 , innych narodowości 
9 2 7 0 , ogółem 2 .2 5 8  224  Pod względem wyznania 
jest 1 ,3 7 0  9 4 9  chrześcjan, 8 1 9 .2 5 3  mahometan, 
resztę stanowią żydzi i wyznawcy innych wyznań.

Obok Rulgarów, do Macedonji roszczą sobie 
także prawo i Grecy, alt: tylko na zasadzie praw 
historycznych i kulturnych, ponieważ ludność grecka 
mieszka zwartą/m asą tylko w dolinie rzeki Bystrzycy 
do ujścia Wadaru. Obecnie żywioł grecki wciąż się 
zmniejsza na rzecz żywiołu słowiańskiego.

G alerja sztu k  piękD ycb w  Pradze. W naj­
bliższym czasie p>■ j iwić się m a — jak donoszą z Pra­
gi — odręczne pismo cesarza, zarządzające utworze­
nie z funduszów cesarskich galerji sztuk pięknych 
w Pradze. Zarząd galerji sprawować będzie kurato- 
rjum, w którem obie narodowości w równej liczbie 
będą reprezentowane.

P rim aap rilisow e żarty  praktykują się na obu 
półkulach i to od bardzo dawna. Bierze w nich czę­
sto udział prasa, z przyjemnością puszczając „kaczki* 
bezkarnie. W  r. 1835  The N ew  York Sun  w nu­
merze z 1 kwietnia oznajmił, iż Jan Herschel i Da­
wid Bi-ewstar wynaleźli teleskop, dzięki któremu m o­
żna widzieć dokładnie, co się dzieje na księżycu i że 
spostrzeżono skały bazaltowe, porosłe makami, pola, 
lasy, drzewa, góry ametystowe, doliny zielone, woły

ze skrzydłami, jednorożce kozły, pelikany i co naj­
dziwniejsze „Yespertilio hom o*, istotę podobną do 
orangutana, z tą różnicą, że ma skrzydła, jak nieto­
perz. To sensacyjne odkrycie narobiło wiele wrzawy 
i wzbudziło zainteresowanie u uczonych. Inne pisma 
powtórzyły wiadomość „nieprawdopodobną*, a jednak 
„prawdziwą*. D aily  Adw ertiser  przyjął ją „z rado­
ścią i podziwem *, inny dziennik, zajmujący się „po­
ważnie nauką*, głosił, że „nastąpiła nowa era dla 
ludzkości*. Na sto osób nie było ani jednej, któraby 
nie uwierzyła w ten figiel. Dopiero po kilku tygo­
dniach wyszło na jaw, że sprawcą primaaprilisowego 
żartu byl Ryszard Alton Locke

Przed kilku laty N ew  Y ork G raphic  w dniu 
1 kwietnia zadziwił św iat oznajmieniem, że Edison 
wynalazł maszynę, która z ziemi wyrabiała — zboże, 
a z wody — wino. Wszystkie pisma przedrukowały 
tę wieść radosną i urząd, wydający patenty w W a­
szyngtonie, był poprostu oblęgany przez ludzi, dowia­
dujących się, czy ów wynalazek został opatentowany. 
Pism a rozwodziły się szeroko nad „rewolucyjną zdo 
byczą, która od jednego zamachu rozstrzygnęła kw e­
stję nędzy m iljonów*. Edison otrzymywał tysiące li­
stów z powinszowaniami i wyrazami wdzięczności. 
Dopiero po kilku tygodniach N ew  York Graphic 
przyznał się do żartu.

Dobry figiel spłatał światu uczonemu pewien 
student francuski. Ogłosił on przed laty kilkunastu 
w dziennikach, iż znalazł na wzgórzu Montrmalre 
kamień z napisem :

„CE STI SI LEG HEM IND ESAN ES*.
Archeologowie francuscy łamali sobie głowy; 

cała mądrość Akademji napisów nie sprostała tej za­
gadce. Wreszcie wyświetlił ją student, ogłaszając do 
niej klucz. Poprostu należało czytać: c est ici le che­
m ia  des anes. Odtąd tego rodzaju dowcipy zajęły 
stałą rubrykę w pismach humorystycznych.

R eform a w o jsk o w a  w  S zw ecji. Do parla- 
menlu szwedzkiego wniesiono obecnie projekt re­
formy wojskowej. W razie przyjęcia projektu, Szw e­
cja będzie w  stanie zmobilizować na sposób współ­
czesny armję, złożoną z 5 0 0 .0 0 0  ludzi. Nowa 
organizacja armji zmusi ludność do wielkich ofiar, 
gdyż zamierzono przedłużyć termin służby wojskowej 
i powiększyć podatki. W  zamian za te ofiary ludność 
zażąda prawa głosowania powszechnego lub, conaj 
mniej, rozszerzenia obecnego prawa. Izba wyższa nie 
jest skłonna do ustępstw pod tym względem, pod­
czas gdy izba niższa ustępstwami temi warunkuje 
przyjęcie reformy wojskowej.

Z w łoki w  sk rzyn i. Pod adresem jednego 
z kupców w Warnsdorf w Austrji nadeszła z Bre- 
merhaven skrzynia z napisem : „Ostrożnie! szk ło '.
Na komorze niezwykła waga przesyłki zwróciła uwagę 
i po otworzeniu skrzyni, znaleziono w niej zwłoki 
8-letniej mniej więcej dziewczynki. Śledztwo ujawni­
ło, iż zwłoki przesłała zamieszkała w Bremeihaven 
ffialka zmarłej dziewczynki, dla pochowania w m iej­
scu rodzinnem. Obrała zaś taki sposób przesyłki 
w celu oszczędzenia sobie trudności i kosztów prze­
wozu. Nierozważna matka nie tylko ma obecnie pro­
ces o oszustwo i skrzywdzenie administracji kolejo- 
w tj, lecz nadto musi uiścić 1 3 .0 0 0  marek za prze­
wóz zwłok wraz z karą za przekroczenie przeciw  
przepisom o ttransporcie kolejowym.

Z kraju.
G ródek. {Odczyty). Staraniem tutejszego od­

działu towarzystwa pedagogicznego odbywały się wy­
kłady popularne przez czas wielkiego postu każdei 
niedzieli po nieszporach. Dnia 24  lutego p. Zieliński 
tniał wykład O głównych czynnościach w pasiece 
na wiosnę i przygotowaniu do rójki*, dnia 3 marca 
p. W. Ablewicz, weterynarz miejski, miał wykład 
na lemat „Przyczyny kulawienia u koni i środki 
zaradcze", dnia L<~> marca wykładał p. A. Zieliński 
na lemat „Pasieki ; sady jako jedyna dźwignia do­
brobytu naszego , dnia 17 marca miał wykład p. 
Zygmunt Chojecki, prawnik, na lemat .Znaczenie 
konstytucji 3-go maja*, dnia 24  marca wykładał p. 
A. Zieliński na temat .Znaczenie roślin pastewnych 
i okopowych w malem gospodarstwie a dnia 31 
marca wykładał p. A. Zieliński na temat Hygjena 
domowa*. Przed każdym wykładem odhywała się 
nauka z dziejów ojczystych, a po każdym wykładzie 
wylosowywali uczęszczający na nie obrazy i książki 
treści naukowej, oraz otrzymywali zrazy do szcze­
pienia drzewek. Na konkluzję w ostatniej niedzieli 
oprócz książek i obrazów wylosowano dwa ule, ofia­
rowane przez niewiadomego dawcę. Na każdym wy­
kładzie sala szkolna była przepełnioną i lud z dale- 
lekich przedmieść chętnie na nie uczęszczał, także 
uczęszczało i wielu mieszczan.

Tylko podobne wykłady mogą podnieść lud tak 
pod względem moralnym jak i maierjalnym, bo tu 
się ma ze starszą młodzieżą i z gospodarzami do 
czynienia, którzy w praktyce podawaną naukę mogą 
zastosować'.

G rzym ałów . {Przedstawienie amatorskie). 
Przedstawienie teatralne w malej m ieścinie jak Grzy­
małów, to rzecz niezwykła, zwłaszcza, że życie towa­
rzyskie jakoś się nie wiąże. Artystyczną tę biesiadę 
zawdzięczamy pp. starostom Szydłowskim ze Skalatu, 
za których inicjatywą kółko amatorskie Iow. dramat, 
skałackiego zjechało do nas, dając nam przedstawie­
nie 2 4  z, m ., na rzecz ubogiej dziatwy szkolnej. 
Mieliśmy w ięc teatr i całkiem niespodziewanie spę­
dziliśmy wieczór bardzo przyjemni0 . Grano trzy 
jednoaktowe sztuki: .Dramat jednej nocy* Urbań­
skiego, „Dzieci m uzy' Dominika i ,S to  tysięcy* 
Madejskiego.

Jakkolwiek gra amatorów nie podiega krytyce, 
to jednak wyznajemy szczerze, że zdawało nam się, 
iż mamy przed sobą rutynowanych aktorów. Podzi­
wialiśmy grę artystyczną, wystudjowaną do najmniej­
szych szczegółów, obok niezwykłego wdzięku pań 
grających. Nie tylko więc dzięki, ale i wdzięczność 
należy się pp. starostom i kółku amatorskiemu za 
tak mile spędzony wieczór, który w  rezultacie przy­
niósł 182  koron czystego dochodu. Kwotę tę roz­
dzielono po połowie dla ubogiej dziatwy szkoły lu­
dowej i warsztatu kołodziejskiej szkoły. Serdeczne 
Bóg zapłać amatorom i inicjatorom.

' Colorseum Thom a. Od 1 kw ietnia nowy program : 
W i l l  M o r a ’s, najlepsza w św iecie  pantom ina na p o­
trójnym  reku. L a  h e ) 1 e L i l i i ,  zagadkowy zegar. 
A n n y  i W i l l i  I t o e h l ,  e k s c e n t r ,  bicykliści. CI a r a  
B a l l e r i n i ,  fenom enalna ekw ilibrystka na trapezie. 
P e t  r a s ,  żongler kom iczny. L e s  H e n r y ,  tancerze  
H gh-Lile. C a s t e 1 ' i d e  V e r e, śpiew aczka koloraturo­
wa. Mr. A r t u r ,  ze sw oim i psam i. E l z a  H o f e r ,  
subretka. N a d  r a g o ,  brzuchom ow ca. — Codziennie 
o godzinie 8-m ej w ieczorem  w span iałe  przedstaw ienie. 
Co niedzieli i św ięta d w a  przedstawienia. Co [datku 
H i g h - L i P e. — B ilety w cześnie; dr, nabycia 
w biurze dzienników p. Plohp i, u-J"a Karola Lu­
dwika i. 9

* Nasz nerwowy wiek, którym ja! o takim często po­
gardzam y. sam  wydaje starannym  i zdrow otnym  sposo­
bem  odżyw ienia organizm ów , środki d la  złagodzenia w y­
tężającego popędu w w yzyskiw aniu postępu i przez to 
pow iększa ogólny dobrobyt i siłę żyw otną narodów . Do

tycli środków należy przedew szystkiem  Katlireinera  
Kneippowska kawa słodow a, która jest nadzwyczajnie  
zdrowym  dodatkiem  do kawy ziarnistej. N aw et przy uży­
ciu droższe**, gatunku kawy ziarnistej, koszta się nie 
zwiększają, a kawa znacznie zyskuje na sm aku. Gdzie 
zaś chodzi o w iększą oszczędność, tam  n aw et czysta  
Kathreinera K neippowska kawa słodow a przedstaw ia  
sm aczny napój, gdyż posiada ona sam a w sobie smak  
kawy ziarnistej, którego j-j się użycza w edług przepisów  
K atlireinera z ekstraktu rośliny kawowej. Jest ona łatw o  
straw na, w ytw arza krew i zdrową cerę i jako bardzo po­
żyw na byw a pow szechn ie polecana przez lekarzy dla ko­
biet i dzieci, jak też tym osobom , którym bezw zględnie  
zakazano kaw y ziarnistej. Niechaj z:tern żadna g spo- 
dyni, ani m atka nie zw leka dłużej z zaprowadzeniem  tej 
prawdziwej „familijnej kawy*: a le należy przy zakupnie 
śc iśle  zwrócić uw agę na oryginalne opakow anie z 
m arką ochronną proboszcza Kneippa i nazw iskiem  
Kathreiner.

* Ofiary na Jasną Górę (CXIX). W dal­
szym ciągu otrzymaliśmy następujące ofiary: Pp : 
R. H. S. ze Lwowa 5 k. ; grono nauczycielskie 
i dziatwa szkolna z Daniłowa 8 k. 22 h.; J. Wa- 
syleńko z Gho ostkowa 1 k . ; Staszek Zajączkowski 
ze Lwowa 2 k. ; II B. na intencję szczęśliwego  
ukończenia nauk brata 4 k. ; H. St. z Sędziszowa 
3 k. ; J. F. Jastrzębica 2 k. ; Se ena VosaI z Rado- 
wiee 4 k. ; K. ze L w ow i 2 k. R a z e m  (CXIX) 
31 k . 22 h.

Poprzednio wykazano 7 .1 4 4  k. 44  h., 1 rs. 
i obrączka złota, a więc razem ( I -C X I X )  
7.175 k. 66 h. 1 rs. i obrączka z ło ta .

2 r a z y  dziennie 9
o p d z  8  rano i i godz. 3  poioł. k J

wychodzi

JJ DZIENNIK  POLSKI
P ren u m erata  m iesięczn a

za dwa wydania dziennie

1w e L w ow ie  flBBH zi. (2  korony),

(za dw urazow ą dostawę do domu dopłaca się
3 0  ct. (6 0  hal.);

na prow in cji 1 zł. 25 ct. (2  kor. 5 0  hal.
(z dw ukrotną wysyłką I zł. 5 0  ct.). 

P renum erato row ie  otrzym ują codziennie po­
wieść w form acie książkowym.

Pojedynczy num er poranny kosztuje we
Lwowie l 1/* ct. (o hal.), na prowincji 2 '/ ,  ct. 
(5 hal.).

Pojedynczy num er wieczorny kosztuje we
Lwowie 4 ct. (8 hal.), na prowincji 5 ct. (10
hal.).

Notatki literackie i artystyczne.
R epertoar tea tru  m ie jsk ieg o  w e Lwowie.

Dziś w ś r o d ę  „Złote runo*, dramat współczesny 
w 3 aktach Stanisława Przybyszewskiego.

Jutro w e  c z w a r t e k  po raz pierwszy „Życie na 
żart*, sztuka w 5 aktach Gabrjeli Zapolskiej.

W p i ą t e k  „Manon*, opera w 4 aktach 
Masseneta. Pierwszy gościnny występ p inny lr°ny 
Bohussównej w partji tytułowej.

„Bohdan Z a lesk i o sob ie i w sp ó łcze ­
snych". Zajmujący i barwny odczyt Adama Kre- 
chowieekiego. pod powyższym tytułem, ukazał się 
obecnie w osobnej, elegancko wydanej broszurze. 
Rzecz go ma przeczytania.

C zteroak tow a kom edja  Le na Madeyskiego: 
pt. „Izia*, wystawio; ą zostanie w najbliższym czasie 
po raz pierwszy w Warszawie na scenie Teatru 
letniego

e j n a.
(T e leg ram  „ d z ie n n ik a  P o ls k ie g o 1*).
L on d yn  10 kw ietnia. K ibhener donosi 

z Pretorii, że P lum er obsadzając P ietersburg  
zabrał 60 Boerów d j niewoli, zdobył jedno wiel­
kie działo, wiele am unicji i dynam itu.

DEPESZE
t e l e y r a f l c i n e  ! t e l e f o n i c z n e .

Z komisyj parlamentarnych.
W ie d e ń  10 kwietnia. Komisja socjalno- 

polilyczna zwolniją została na 16 kwietnia g. 
1.0 rano na posiedzenie. Na poiz.ądku dziennym 
projekt ustaw y w spraw ie skrócenia czasrn p ra ­
cy w górn ctwie.

Rozruchy studenckie w Rosji.
W ie d e ń  10 kwietnia. Przez Bukareszt 

dochodzi tu (triad imość, że car wydał m inistro­
wi W annowskiem ti rozkaz pojednawczego zała­
godzenia spraw y studentów , w duchu szerokiej 
am nestji.

C. studenci, którzy zostali wcieleni do 
wojska, a byli schw ytani tylko podczas dem on- 
stracyj na ulicy, zostaną z wojska uwolnieni 
i w yjdą częściowo bezkarnie, część zaś ich bę­
dzie relegow ana.

Aresztowani na gorącym uczynku oporu 
przeciw policji, będą ukarani łagodnie.

Car wyraził wolę, aby szkoły wyższe w jak 
najbliższym czasie funkcjonowały norm alnie.

Aresztowanie członków komitetu 
macedońskiego.

B er lin  10 kw ietnia. Do Local Anzeieern  
donoszą z Sofji, że podczas aresztow ania w so ­
boto członków rewolucyjnego kom itetu m ace­
dońskiego, jeden Macedończyk został zastrzelony 
na ulicy.

Aresztowanie Ormjan.
B er lin  10 kwietnia. Do Berliner Tag- 

blattu  donoszą z miejscowości Musz, iż a re ­
sztowano tam  arcybiskupa or.njańskiego, kilku 
księży i kilkunastu chłopów, podejrzanych o 
know anie spisku przeciw Turcji.

A m basador rosyjski wniósł p ro test przeciw 
tym aresztow apisjn.

Zamach na Pobiedonoscewa.
P e t e r s b u r g 1 10* kw ietnia. Łagowski, 

spraw ca zam achu na Pobiedonoscew a, skazany

CFolosseum T E A T R  R O Z M A IT O Ś C I
pod dyrekcją

E R N E S T A  T H O R N A ,

Codziennie św ietne przedstaw ienia (w niedzie'ę dwa przedstawienia).
56 W ystępy pierw szorzędnych sił artystycznych.

1^"* Początek o godzinie 8-maj włeezor.
Bilety woześniej do nabycia w bione dzienników p. Plohni ulic; Karola Ludwika 9.
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został przez izbę sądow ą, po przeprow adzeniu 
rozpraw y, na u tratę  wszystkich «praw  stanu i 
na 6 la t robót przym usowych.

Kongres antialkoholiczny.
W ie d e ń  10 kw ietnia. Na początku dzi­

siejszego posiedzenia kongresu antialkobolicznego 
złożył dr. M einert oświadczenie, że wczorajszymi 
słowam i swojeini nie chciał nikogo obrazić i p ro ­
sił o przebaczenie.

Z porządku dziennego wygłosił następnie 
prof. dr. Kassowitz wykład o skutkach alkoho­
lizmu w wieku dziecięcym.

Ustawy wyjątkowe przeciw Polakom.
B er lin  10 kwietnia. A lldeutsdie B liittcr  

w artykule pt. Ceterum reńsko, staw iają projekt 
w ydania osobnej ustaw y, zabraniającej Polakom  
wogóle nabyw anie w łasności ziemskiej.

Poniew aż taka ustaw a nie ma — jak sa ­
mo pismo przyznaje — widoków, więc A lid . 
B ld tter  wzywają do powiększenia funduszu ko- 
loni7acyjnego o 100 m iljonów m arek.

Szykany praśnie.
B r o d n ic a  10 kwietnia. Niektórzy gim na­

zjaliści, podejrzani o udział w tajnem  stow a­
rzyszeniu, opuszczają dobrow olnie szkołę, nie 
czekając końca śledztwa. Dzienniki wzywają, 
aby nie czynili nierozważnego kroku przed 
ukończeniem sprawy.

T oru ń  10 kwietnia. W ydawca tutejszej 
gazety otrzym ał akt oskarżenia, zaLZUcający mu, 
że wydaniem  śpiewnika p. t. „Niech żyje Polska", 
w cenie 15 fen., służył spraw ie polskiej i dzia­
łał na rzecz odbudow ania Polski.

Mowa hakatysty.
P o z n a ń  10 kwietnia. Prezes regencji w 

Kwidzyniu, Jagow, w mowie program ow ej po­
wiedział: Pragnę bronić energicznie interesów
niemczyzny, a z.walczać nieuspraw iedliw ione 
p retensje Polaków.

D zienn ik  P oznański dodaje, że m aw iali w 
dodobny sposób i inni, więksi politycy, a my 
mimo to ostaliśm y się i rozwijam y.

List dc hr. Tołstojowej.
P e t e r s b u r g  10 kwietnia. Petersburski 

M etropolita Antoni, w ystosował do hr. Totsto- 
jow ej list, w którym  między innem i pisze, że 
znane rozporządzenie kościelne było racjonalne, 
gdyż hr. Tołstoj sprzeciwił się zasadom  kościoła.

„W yrazy współczucia całego św iata, jakie 
pani otrzym ała, nie dziwią mnie. Nie przy­
puszczam, aby się znalazł duchow ny, któryby 
się poważył w  chrześcijański sposób urządzić 
pogrzeb hrabiem u. Napróżno zarzuca pan i 
sługom kościoła złość i naruszenia praw a m i­
łości*.

Choroba p. Waldeck-Rousseau.
P a r y ż  10 kw ietnia. M a tin  donosi, że 

rekonw alescencja W aldecka-R ousseau potrw a je ­
szcze przez dłuższy czas; dlatego przyjaciele 
Prezydenta radzą mu, by złożył portfele m ini­
stra  oświaty i spraw  węwnętrznycli, a zatrzy­
mał tylko prezydjum .

Straszna scena.
M a d r y t  10 kw ietnia. Onegdaj w arenie 

cyrkowej, podczas walki byków, rozegrała się 
straszna scena. Oto w czasie walki to rreador 
P^zzjcilla został przez byka wzięty na rogi 
i przebity tak  -niemożliwie, iż róg przeszył mu 
płuca i to rreador w śród strasznych} męczarni 
skonał na arenie. Publiczność przypatryw ała się

całej tej scenie obojętnie i nie wiedziała, że 
to rreador już skończył życie.

Demonstracje w Genewie.
G e n e w a  10 kwietnia. Z pow odu de- 

m onstracyj i zajść, które tu  w -wielki piątek 
odbyły się, aresztow ała policja 8 osób, m iano­
wicie 5 R osjan, 2 Bułgarów, 1 O rm ianina. Sze­
ściu aresztow any cli jest studentam i.

Aresztowanie.
W ie d e ń  10 kwietnia. Na rekwizycję są ­

du berlińskiego aresztow ano tu literata z Berli­
na, Blum enreicha, którego w Berlinie skazano 
na miesiąc więzienia za fałszerstwo dokum en­
tów  i oszustwo. Blumenreicli z Berlina uciekł; 
będzie obecnie z pow rotem  odstaw iony.

Katastrofa kolejowa.
W a r s z a w a  10 kwietnia. W pierwsze 

święto w ielkanocne wydarzyła się na kclci gró­
jeckiej o *lt lO wieczór katastrofa. W ykoleiła 
się m aszyna, brankard , a 1 wagon jest po trza­
skany. Maszynista doznał silnych potłuczeń a 
palacz Dąbrowski wskutek otrzym anych ran 
zm arł po 24 godzinach.

Przeciw przemytnictwa.
P e t e r s b u r g  10 kwietnia. Dziennik 

urzędowy ogłasza wym ianę not między rosyj- 
skiem m inisterstw em , a austro-w ęgierskim  am ­
basadorem , w spraw ie w ystąpienia przeciw kon­
trabandzie na urzędach cłowycb.

Tajemnicza zbrodnia.
W ie d e ń  10 kw ietnia. Z W iddynia w Buł­

gar ji nadchodzi w yjaśnienie tragicznej zbrodni, 
która przed trzem a dniam i została tam  popeł­
nioną. Oto pism a doniosły, że niewyśledzeni 
dotąd zbrodniarze, zam ordow ali tam  jakiegoś 
Bułgara.

Teraz okazuje się, iż zam ordow anym  nie 
był Bułgar, lecz bogaty Macedończyk, który nie 
chciał złożyć opłaty na rzecz kom itetu m ace­
dońskiego. Do m ieszkania jego w padło trzech 
zam askow anych ludzi i zam ordow ało go.

Wykrycie złodziei
K r a k ó w  10 kw ietnia. Policja w ykryła 

czterech spraw ców  kradzieży w adm inistracji 
N aprzodu, wykryto ich po kolorowej chustce 
zapom nianej na miejscu kradzieży.

Po spełnieniu kradzieży pojechali wszyscy 
do Mysłowic, chcąc uciec do Prus. Przez g ra­
nicę ich nie puszczono; wrócili więc pieszo do 
Krakowa. W  Podgórzu aresztow ano ich.

K r a k ó w  10 kw ietnia. W iceprezydent 
sądu kraj. wyższego p. Stebelski objął urzędo­
wanie.

Ks. biskup Puzyna bawił przez święta 
w ielkanocne w Rzym ie; dnia 12 lub 1.-3 bm. 
wyjedzie z pow iotem  do K rakowa, gdzie mu 
delegat papieski wręczy zuccetto.

Pojutrze rozpocznie się przed trybunałem  
przysięgłych rozpraw a przeciw Jakóbow i W al- 
dowi, korespondentow i handlow em u z Królestwa 
Polskiego, obw inionem u o wyłudzanie pienię­
dzy, w Królestwie, Krakowie, Jarosław iu, T a r­
nowie, W iedniu i Budapeszcie.

W a r s z a w a  10 kwietnia. W  poważnych 
kołach tutejszych u trzy m u ją , że nom inacja 
G /ertkowa ma oznaczać utrzym anie nadal obe­
cnego stanu rzeczy, zapoczątkowanego przez 
Im erytyńskiego.

P e t e r s b u r g  10 kwietnia. Iiossia  do­

nosi, że wszystkie średnie i wyższe zakłady n a ­
ukowe, podległe obecnie różnym m inisterstw om , 
m ają być poddane w ylącźf®  zarządowi m i­
nistra oświaly.

Ostatnie wiadomości i rozmaitości.
D zień  ja sn y  — czy ste  niebo gogo płynie 

swobodnie pośród przechodniów fal. Z żołądka po­
chodząca niepojęta władza roztkliwia go — apetyt 
naprowadza!... Dobrze mówi) ojciec stary: głodu cię 
opadną mary. I jak wygłodzony kot — do Szko- 
wrona wpadniesz w lot...

Sło,va doświadczonego ojca sprawdziły się w 
chw ili, gdy zegar ratuszowy wydzwaniał dwunastą 
w południe.

Cała g a łer ja  z łod z ie jsk ich  p o sta c i prze­
sunęła się dziś rano przed obliczem komisarza in ­
spekcyjnego. Każdy niemal protokół raportu dnia 
dzisiejszego notuje kradzież, z których każda, ęo 
prawda, nie przekracza wartości kilkunastu lub kilku 
koron, z których jednak każda z osobna wzięta, wy­
starcza najzupełniej, ażeby poszkodowanemu lub po­
szkodowanej popsuć humor na cały dzień, lub dłu­
żej. Widać, że wiosna działa pobudzająco nie tylko 
na samą naturę (patrz: przyroda), ale także na „na­
turę złodziei*. Ajent Griinberg, właściciel realności 
przy ul. Skarbkowskiej, wytacza w tym stanie rze­
czy wszystkie,działa swej energji i grozi: „już ja
jich naucie Złodzieje tymczasem kradną...

O kradzenie w d ow ca. P. Władysław Luh- 
czak, oficjał magistratu, zrobił żałosne doniesienie 
do policji. Powiada, że po śm.arci żony, gdy był 
cały pogrążony w smutku, jakaś niepoczciwa dusza, 
korzystając z jego roztargnienia, zabrała mn mnóstwo 
kosztowności, jakie po śmierci żony pozostały. Były 
to srebra i porcelana wartość około 20 0  koron 
przedstawiające P. Lubczak donosi, że parę z tych 
przedmiotów spostrzegł u swej znajomej p. Marji 
Nycz. Policja bada sprawę.

U siłow an e  sam obójstw o. Z Berna moraw­
skiego telegrafują: W  Bisenz na dworcu koleji pół­
nocnej usiłował w poniedziałek odebrać sobie życie 
pewien młody człowiek. Ciężko poranionego kilkoma 
pchnięciami nożem odstawiono na jego życzenie 
w towarzystwie posługacza kolejowego do Krakowa. 
Ze znalezionych przy nim dokumentów okazało się, 
że jest 30-letnim  akademickim malarzem, nazywa się 
Michał Subomirski, z Królestwa i że rozporządzał 
znaczną gotówką pieniędzy rosyjskich i francuskich.

W sp óln ik  B resc ieg o . Anarchista Jaffei, ob­
winiony o wspólnictwo z Brescim w zamordowaniu 
króla Humberta, jak donoszą z Rzymu, wydany zo­
stał onegdaj przez władze szwajcarskie Włochom  
i internowany w  w ięzieniu w  Como.

P ie lgrzym k a  do Lourdes. r Termin piel­
grzymki do cudownego miejsca Lowides, aranżowa­
nej przez ks. Piotra Rysanka w Maria-Laurendorf 
pod W iedniem, przedłużony został na czas jeszcze 
nieograniczony.

N ow y M atuzal. W Stanie N ew  Yersey 
w Ameryce północnej, skończył w tych dniach n ie­
jaki Noah Raby I V 9 rok życia. Raby, który nig iy 
nie był żo aty, jest silnym palaczem tytoniu, nato­
miast m iło  je  i pije.

Dział ekonomiczny.
— B ank  ro ln iczy  w e  L w o w ie , Lwów 10  

kwietnia. (Dziś notujemy za 1 0 0  klg. loco Lwów  
Waluta koronowa.) Pszenica gotowa 1 5 '2 0  do 15 6 0 , 
pszenica na termin 15* — do 1 5 -2 0 ;  żyto goto w? 
13 '20  do 1 3 '6 0 , żyto na termin 1 2 '6 0  do 13 2 0 .

chmiel za 5 6  kiio —■— uo —' 
czerwon:; 90"— do 130" — , kom czyi.

owies obroczny 13' — do 13 '6 0 . ow ies na term.n 
12 80  do 13 20  : ji-czrnień pastewny 1 1 ’— do 1 1 '5 0 , 
jęczmień hrow. ! 3 ‘ — Jo 14"— , rzepak 2 1 ' — do 
2 1 5 0 ;  Inianka K io — •— • groch paste­
wny 13 50  do 14' — , groch do gotowania 15' — 
do 24 — ; wyka 1 7 ' — do 18 — : bobik 13"—  do 
1 3 ?  0 ;  hreczka 14 60  do 1 5 '6 0 ;  kukurjyza nowa 
— — do — ' — , kmc-iryd/a stara 11 80  Jo 12 50

kon iczyn a  
: il* 7O* -

do 1 5 0 ’ ---. koniczyna szwedzk.;* 12 >' — Jo  l9 i)  — : 
tymotka 4 0 ' — Jo 52 —

Spirytus loco za 50 l i t r .  gotowy 17 — Jo 
17 25 ; parita s  Tarnopol na termin 1 6 '— do 16 25  

Z powodu świąt ruch ograniczony, a ceny no­
tują nominalnie.

W ie d e ń  10 kwietnia. (Giełda połudn. 
godzina 12 tn 30). Marki 117 62 , Renta majowa 
98 30 , W ęg. renta koronowa 9 3 1 0 ,  Akcje austr. 
zakł. kred. 7 1 1 -  , Akcje węg. zakł kred. 714 ' ,
Akcje Anglobanku 2 8 0 '5 0 , Akcje Unionbanku 
5 7 0 ' —, Akcje Bankvereinu 5 0 1' - ,  Akcje Liinder- 
banku 4 3 0  -  , Akcje kolei państw. 703  50 , Lom­
bardy 104' , Akcje kolei Elbeiha! 518'  — , Akcje
fabryki broni — ' -  , Akcje tytoniowe 295 ' — , 
Akcje Alpiny 489" -  , Akcje Rima Muranji 51 9  
Akcje pragskiego Tow. żel. 1 .846  Losy tureckie 
1 0 3 '7 5 , Ruble 2 5 3 '5 0

B er lin  10 kwietnia. (Giełda poranna!. 
Akcje kredytowe 22 3  — , Tow. dyskontowe 185 90.

— W i& deń 10 kwietnia (G iełda  zoo- 
Śotca) (Kursa w koronach i po. 5 0  kilogramów). 
Pszenica na wiosnę od 7 82 do 7 ‘83 . na 
maj-czerwiec od 7 -88  do 7 93 , na jesień od 
7 93  do 7 ‘9 4 ; żyto oa wiosnę o l  8 03  dc
8 0 4 , na maj-czerwiec o i 7 99 do — ; ry.
jesień od 7 1 0  do 7 '11  ; kukurydza mi maj-czer 
wiez od 5 '47  do 5 '4 8 , na czsrwiec-lipie • od — —
■Jo — — . na lipiec-sierpień o t 5 -6 0  fo 5 61 ,
na wrzesień-październik od 5 '78 do 5' 7 9 ;
ow ies ua wiosnę o l  7 ' — <1j 7 0 2  na maj- 
czerwiec od — ' — do — — . oa jesieó od —' — 
do — • — ; rzepak na slyczeń-luty od — •—  ■ — , Jo -  
na sierpień-wrzesień od 13 — do 13 1 0 ,  olej rz •
pakowy na styczeń-kwiecień od — • — do — • —
Tendencja pewna.

— B u d a p e s z t  10  kwietnia (G iełda  
osobowa). (Kursa w koronach i po 5 0  kilogr.). Psze­
nica na kwiecień od 7 52 do 7 '53  na maj od
7 70  do 7 '7 ł  na październik od 7 63 do 7 65  
żyto na kwiecień 7 70  do 7 71 , na październik
od 6 '66  do 6 6 8 ;  ow ies na kwiecień od 6 54
do 6 5 6 , na październik od 5 '6 3  do 5 '6 5  ; 
kukurydza na m ii o i  5 16 do 5' 17, na lipiec 
od 5 '3 4  do 5 ' 3 5 ; rzepak aa sierpień o l 1 2 '5 0  
do 1 2 '6 0 . Oferty na pszenicę dostateczna. Chęć
kupna mierna Usposobienie lepsze.

Przyjgctia li do Lwowa
dnia 10 kw ietnia iśjjjń r.

HOTEI, GEORGE. W. N iem rntow ski ze Zbaraża. 
T. Ftoz-iad iwski z Glinnej. N. Szczepanik z Przem yśla. 
R. M isiagiew icz z Czyżowi c. C. Jakobljewich z W iednia. 
O. W )klonowa z Czudca. G. Sclistill z G & rniow ier. H . 
Buchner z W iednia.

HOTEL EUROPEJSKI. E. C hm ielew ski z W yżnicy 
R. Ujejski z Paw iow a. M. Biechoiiski z Żarnowie. J. R ze­
pecki z Jedlicza. J. H eller z Bednarow a. W. Paula za 
Stanisław ow a. F. N ow otny z Krakuwa. J. H ergw ics z 
Szpgedynu G. Jakubowicz z Bukow iny. J. La mary we z 
Paryża Ur. J. Spunar z Łańcuta. R. Potworowski z Ko 
ropca. W. T om żyński z Krasiczyna. M. Steinitz z Ham  
lmnra. Dr. T eichm ann z Krakowa.

Nadesłane.
iHubryka la nie pochodzi od redakcji, która leż nie bierze 

na siebie żadn-ć za nie odpow iedzialności).

„Sagrada Barber".
Pastylki przeczyszczające i wzma­
cniające żołądek. Klinicznie w ypró­
bowane. Używane i polecone przez 

najw ybitniejszych protesorów  i lekarzy jako 
środek pewnie, łagodnie i regulująco działający. 
Pudełko k. 2-40. P róbka 70 h. Gdyby w jakiej 
miejscowości nie można było icb nabyć, sprow a­
dzić można przez ap tek ę „zum h e iłig e n  G e is t“ 
3022 W ied eń  I., O perngasse 16.

198 Dr. Teofil Zalewski
ordynuje w chorobach uszów, nosa, g a rd ła  i krtani. 
Leczenie chorób mowy (jąkanie, betkotan e. szept mienie, 
m ow a nosowa itd.) ulica Kościuszki I. 8. od 3 - 5  popoł

Atelier dentystyczne
L w ów , H etm ańska 1. 6

składające się z kilku oddziałów, w których wykonuje się 
plom bow anie, wyjm owanie zębów bez boln. w staw ianie  
sztucznych w kauczuku i złocie bez płyty.

W atelier zatrudnieni są ci sami pracownicy jak po 
przednio.

Z prowincji nadesłane '-eperatury uskutecznia się 
odwi o.nie.

Atelier otwarte przez cały dzień. 5

Dr. dentysta Wiktor Jankuwski.
A d w o k a t

Dr. Franciszek Jasiński
374

o tw o r z y ł  k a n c c l a r j ę  w e  L w o w ie ,  p l a c  Marjncjci  1. 8.

K a ż d y
a d w o k a t ,

n o t a r j u s z ,
s ę d z i a ,

l e k a r z ,
k u p ie c ,

g o s p o d y n i  
powinien sie zaopatrzyć

w „Raptularz kieszonkowy
na r. 1901, 

w y d a n y  n a k ła d e m  „ Ś m ig u s a " .
Jestto elegancka, m ała książeczka, a raczej cztery 
takie książeczki (na każdy kw artał przeznaczony 
jest osobny zeszycik), stanow iące kalendarzyk 
i notatnik zarazem. Na każdy dzień roku prze­
znaczona jest osobna rubryka, zaw ierająca oprócz 
zwykłych dat kalendarzowych i wykazu przypa­
dających w tym dniu ciągnień rozm aitych lo­
sów, także sporo miejsca na notatki i uwagi. 
Nadto na końcu każdego zeszyciku dołączona 

jest osobna kartka na adresy.
— s  Cena egzem plarza  3 5  ct. ” —

Pren u m era loro wic D ziennika Polskiet/o mogą 
nabyw ać raptularz p o  z n i ż o n e j  c e n i e  

2 5  ct. (wraz z przesyłką pocztową).

Dr. Zenon Leńfco
o p e r a t o r ,

m ieszka obecn ie przy u licy  K opernika 1. 16 
i ordynuje w  c h o r o b a c h  ch lru rg icz*  

n y c ń  od godziny 3 — 5 popołudniu.
H

1 A A A A A A A A A A #

Mbi leśno- s 
(JIM  ogrodowe

Tadeusz? er. ŁnMeńsfciego 
wZassowie pod Czarną

polecają do kultur wiosennych:
nasiona 1 sadzonki leśne 

drzewa i krzewy
ozdobne tudzież rośliny 

pnące trwale,
po cenich najniższych.

Katalogi na żądanie opłatnie.

g f :  Znacznie potaniała KAWA
lŁ "  Leonard a Soleckiego, Lwfii

n l .  B a t o r e g o  1. 8 ,  
b o  U yl- CC . i  kosztuje pół kilog. nie- 

k o  di* W . zrównanej dobroci 
kawy równającej się najlepszym gatun­
kom w smaku i aromacie. Wysyłki 48/, 
kila uskutecznia odwrotnie i franco. 151

oooooccoooto 
BROWAR PAROWY

w Trzcinicy
poczta, telegraf i stacja koleji państw, 

p o le c a  JE*. T . P u b l i c z n o ś c i
„Piwo Bawarskie”

Spełniane do flaszek i pasteryzowane 
w browarze.

P iw o  B a w a r s k i e ”  jest 14-sto- 
pniowe, w gatunkn, jak siln> importo­
wane piwo z Monacbjum i Knimbach.

„Piwo Bawarskie”
wyrabiaue wyłącznie ze słodu wysoko 
suszonego bez domieszki słodn prażonego, 
wskutek czego jest o wiele łagodniejszego 
smaku, jak piwo z browarów bawarskich 
i niemieckich, przypominających smak 

kannelu. 97

„Piwo Bawarskie”
zaleca się bezkrwistym osobom, szcze­

gólnie Paniom i rekonwalescentom.
Na „Piwo Bawarskie” nsknte- 
Jznia zamówienia w y ł ą c z n i e  Browar 
w Trzcinicy, a nie jak wiele innych 
orowarów zagr-mcznyeh przez pośredni­
ków i propinatorów do flaszek napełniane, 
Równocześnie poleca browar dobrej jakości

piwo marcowe i eksportowe.
Cenniki roztyła Browar darmo I opłatnie.

cttoooooooaoK)
Znakoiity koniak cyjny, odznaczo-
■J. na wystawie lwowskiej, cała flaszka 
B'6C, pół flaszki 1*80, ćwierć flaszki 1 zł.

* •  Leonarda Soleckiego
we L w o w i e ol. B a to r e g o  1. 8 .

3 :3  ¥ -3 ' 
i  1-83*

$ 5 1 *
£Th .2 «

i » -9, J  a ■■w W S
■ a O

Boi a 14—i i*- ^

Eleganckie, trwałe i lekkie
Obuwie letnie

ze skórki ch ev rem , gem zow ej, c z a r n e  
i  ż A łt e ,  d ii pań, panów  i d z ie j ,  ró ­
w nież u l e p s z o n e  s a n d a ł k i  K n e i -  

poTTSkfie m o d e l  1 0 0 1  poleca  
w największym wyborze i n i s k i c h  

c e n a c h  353

Rudolf Krimmer
Lwów, Hotel francuski.

Świeże nasiona jarzyn,
kw iatów , hnraków pastew nych, koniczyn
i traw. —  Wieńce grobnw) I pogrzebo­
we, św ieża, sztuczne i m etalow e. Bukiety 

1 wleńco z kw iatów  św ieżych .

Przepyszne p iern iti spesowstie
pół kilo 80  ct. —  Stary miód Zagłoby
w yśm ienity, p ra w iz iw y  szlachecki, duża 
szam panów ka zł. 1 .20 . P oleca zaw sze na 

t ła d iie  handel na«'on i kw iatów
Zygmunta Mękarskiego

w e L w ow ie, plac Halicki 1. 1. —  Cennik 
32 5  nasion na żądanie franko.

X X * X X X K X X X X t t
HANDEL
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poęzta w miejscu 324 
m o j ą  d o  s p r z e d a n i a  k i l k a ­

n a ś c i e  t y s i ę c y

róż  wysokopiennych
po bardzo przystępnych cenach.
K*XXXXKKXXK$*

000000000090
Zarząd dóbr

POD K A M I E Ń
obok Rohatyna

Poleca rozpłodniki różnego wiek i czystej 
krwi Oldenburg.

B n h a j e  po 4 > centów,
.T a ł6 w k i  po 30  centów

za kilo żywej w agi.
Najbliższa sticja P o t o k .  378

oooooooooooo

J U L  J A N  br. B IIU N IC K I
w Podhorcach koło Stryja

pieca do sadzenia» obecnej perze et najlepszym doborze,
ręnząc za smlenne wykonania kaidego zlecenia:

St.

Kafuralnn L ,■
W I N A 1'
węgierskie, austijackie 
reńskie, francuskie, hisz- 
p-.ńskinwnajlepszej jakości 

pelooa handel herbaty

E D B J S U i  S IE D L i
v i  L w o w ie  

pian Marjaok! Kazba 10.

we Lwowie, w  R yniu ], 42
poleca

wszelkie w zakres handlu korzen­
nego wchodzące towary 

w najprzedniejsze] jakości i naj­
taniej. 50

XXXXKXXXXXXX

„Eitrait He N ojf
do 260

farbowania siwych włosów
w ynalazku fabrykanta perfum  

Jul. Józefowicza
Jest to najlepsza roślinna farb’, 
którą można w przeciągu 10 mi- 
m t ufarbować posiwiałe włosy na 
kolor czarny, hrumtny, szatyn i | £  
blond. — Flakony po 3 kor. i 
większe 5 kor., -raz 6 próbnych 

w pudełku 7 koron 20 h.
Do nabycia we Lwowie w han­
dlu pp. J. Fried-ich i A. Beacock, 
skład farb, o az u p Jahla. Głó­

wna przesyłka

J. Józefowicz,
Warszawa, N ow osenatorska 2.

C z e r e ś n ie  1 w iś n ie  w ysoko­
pienne do obsadzania dróg, 10 sztun
9 kor., 100 situk  70 kor.

J a b ł o n i e  1 g r u s z e  karłowe,
k rzacz/ste  dla m niejszych ogrodów  
znakom ite, w  doborow ych sto o- 
w ych odm ianach , po 8J  h., 1 kor. 
i sw yż s .tu k a , 10 sztuk od 7 do
10  kor po części z pączkam i kw at.

M a lin y  r e m o n t u j ą c e  c z e rw .
10  s tak 1 kor., 100  szt. 6 kor.,
1000  szt 50  koron.

M a lin y  ż ó ł t e  10 sztuk 2 korony  
100 sztnk 15 koron.

P o r z e c z k i  10 sztnk 2 ' / ,  korony.
A " r e s t  10 sztuk ó koron.

O pakow anie jak nsjtaniej, dostaw a
z nazw am i. Proszę zaraz zamawiać!

j „ K t o  zam awiając p o w o li ś ę na to og łoszen ie w  „D zieonteu  polikim *  
otrzym a w  dodatku bezpłatnie 10 m alin  lub 3  róże krzaczyste.

O r z e c h y  w ło s k ie  w ysokie p ię ­
kne, o m iękkiej inpinie sztuka 2 k.

IT rz e w y  o z d o b n e  w licznym  
doborze kw itnących w iosną i latem  
odm ian pierw szorzędnych : Deutzie, 
Jaśm iny, Forsythie, R ibes etc. 10  
sztuk za 4 k o r , W eigete 10 sztuk  
6 k oron; sortym enta 10 sztuk od | 
5  k oroa zw yż, 100 szt. od 40  ko- 
rou. Sam e m łode piękne okazy do- ! 
skonale zakorzenione.

B ó ź e  n a  k o r z e n i u  s z c z e ­
p i o n e  niskie, w  licznych prze­
ślicznych odm ianach piękne okazy, 
10  sztuk 9 kor. 100 sztuk 78 kor.

352
do kolei w  Stryjn. darm o. W szystko

D ra L u d w ig a  S c h w e in b u rg a
Sanatorium i zakład wodoleczniczy

(w  ZUCKM ANTEl austr Śląsk).
Zakład dla tizykalno-djetetycznych środków  leczniczych . H ydro-elektrote- 

rapia, m asaż. Kuracja djetetyczna i terenow a. Kąpii-I i d wukomórkrme i elektry- 
rzno-św ietlane. Gmach zaaiadi n jw o-zbudow anyi

W ielka sala urządzona hygien iczaie  i zaopatrzona w  przyrządy m ech an i­
czne. System  dra H c z a . —  Badania prom ieniam , R ootgena poddug d ’A rsova'a. 
K spiels sztuczne suche (w kocach). Kąpiele w  gorącem  pow ietrzn i w ęglo-kw a- 
sorodow e et :. —  R płotem e zak łid u  urządzoneao z komfortem

Zakład ogrze zany parą, posiada ośw ietlen ia  elektryczn- —  Ceny umiar­
kowane. — Prospekty opłatnie.

N I E O M Y L N Y  Ś R O D E K
dla sz y b k ieg o  u leczen ia  K A T A R U ą

G R Y P Y ,  I R R I T A C Y !  p i e r s i o w y c h ,  
C H O R O B  G A R D Ł A  i. B O L E Ś C I R E U M A T Y C Z N Y C H

w  ,n  t i ł Y Z U  -  3 1 ,  P f j c a  S e k w a n y .
W  K r a k o w ie  w  A p te k a ch  P . P  W .  R E D Y K A ,  W I S Z N I E W S K I E G O  i  M I K U C K I E G O ;

ST L w o w a *  VT A p ls k a c h  t  S  M IK O L A S C H A ,  W l  IW  O F  F - E G .  R U C K E R A  i  S K L E P I N S K I E G O .

© < X X X X > C X 3 0 C X > O O O C X X X X X X X X X > *
Ralmerja spiritusu i fabryka iikiertiw 

J. A. BACZEWSKIEGO we Lwowie
p o s ł u j e  dwóch iłodycii nrzędnitów ( M e r ó w )  a t i :

1. Drugiego buchaltera (saldokontygtę),
2. Eorespondeata polskiego.

W ofercie n - ltż y  podać dokładne .cnrricn lum  v ita e ‘ i żądane 
w ynagrodzenie.

Oferty nie nw zględnione p o z o st ir ą  bez odpow iedzi. 383
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Koce z czystej wełny owczej i w elbłądziej
na łóżka i na konie

w w ie lk im  w y b o r z e  w swoich składach
we Lwowie ul. Teatralna 1. 3, 
w Krakowie ul. Bracka 1. 5 ,

polecaja 386

ZA JĄCZEK  i LANKOSZ
f  brjka wyrobów wełnianych w  Kęt*rh 7»łoż w r 1867.

Na ż ą ’an  e w ys, łam y s.tu k i okazow e

1 Od dawien dawna ze swej dobroot I zapachu znam, prawdziwą

*
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OS

« I
£  I 
w* I ©

Herbatę rosyjską
21 zbioru majoweg poleca HANDEL

W. ADAMOWICZA
v  brodach  i a  weraniczB m j j s i i m

funt „fmliljnej“ brdzo d o b r e j ........................<40
funt „Melange de Mosoau“ w oryg opkowt 2 50 
fnnt „Imperial" Cesarskiej w oryg. opkown. 50 
funt „Okruchów11 z aajlep herbat kwiatowych t'20 
Grzybki iitev<sk’e suche, arsmatyczn* I kiło 3 50

ra
5a
S

Odżywi  m i s  s i ł

TROPON
środ-lc podniecający apstyt i nadzwyczaj pożywny

stanow i podstaw ę w yrobów  T rtp o m -p lrC K y w s , T m p o n - C a k e s  
Tro; oa-czekoiady, T ropon-cacao, Trof l  -mączki odżywczt-j dfa dzieci, 

T r o p o n - m ą c z k i  b i a łk o w e j  
i służy jako dodatek do zup dla zdrowysh i rektnwalescen ów. 

W s z ę d z ie  d o  n a b y c i a .  =—

3025

Książka kuch a sk a „M oderae Kraftku^.he* grztis i f anko.

Austr. węg. fabrykaty Tiopon
Wiedeń VIIII Kornĝ s<)e 3. I

Rowery do czyszczenia, 
n i H o  w a n i a  

i emaliowania
przyjmuje

firma
310

Tadeusz Gustowicz
SKŁAD ROWERÓW i ARTYKUŁÓW SPORTOWYCH

Lwów, Akademicki i 2. 
ttytofl&iie slirannc ^  Csny niskie



4 DZIENNIK PO LSKI z dnia 11 kwietnia 1901 r.

3001 Najlepszy

m  im tramu
Wszędzie

do
n a b y c i a

o o o o o o o o o o o o  o o o o o o o o o - o o o o  o
HANDEL HEBBATY i KAWY

E D M U N D A  R I E D L A
w e  L w o w i e ,  p l a c  M a r j a e k l  l i c z b a  10, 

poleoa Bajlt>i>«za gatunki

K A W Y
•  nauka ozyitym ! aromatyoznym

'/, kijo
Portorico.................................................
Coba gruboziarnista...........................
Cejlon zielona .................................

przednia...........................
„ „ gruboziarnista. . . .

» perłow a...........................
Uocca arabska bardzo aromatyczoa.
Jawa złota ......................................

U w a g a :  Kawa Mocca arabska sama ożywa się 
tylko na czarną kawę, zaś na białą,kawę potrzeba 
ożywać z Cejlonem lub Jawą. Jeżeli używa się kawy 
gatunki nięszane, wówczas należy każdy gatunek 
oddzielnie opauć. 10

— zł. 90 ct
-  „ 96 

1 * “
1 „ 04 
1 „  OS 
1 ,. 08 
1 „ 08 
1 „ 08

O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O G

Konkurs. 3 8 4

Mag strat głównego miasta Sarajewa obsadzi posadę 
miejskiego inżyniera w IX. randze z płacą 3.000 kor. 
i dodatkiem 400 kor. rocznie.

Kandydaci na tę posadę, która zostanie obsadzoną 
prowizorycznie, a po ufływ ie jednego roku, skoro kan­
dydat wykaże wymagane uzdolnienie, ttale z prawim  do 
emerytury, zechcą swe podania rs'.emp!owrn? 80-m a hel. 
bośn. zaopatrzone świadectwami ukończonych studjów na 
jednej z wyższych szkól teeh-icznycb, dowodam i, że są 
obywatelami austrja ktmi, węgierskimi lub bośniackimi, 
tudzież, że pouadają znajom ośi jednego z języków sło­
wiańskich — w nuś* do podpisanego Magistratu najdalej 
do 15-go maja b. r.

Magistrat gł. miasta Sarajewa.

©

©
©
©
©
©
©
§©
©

Fabryka i skład powozów
M. MICHALSKI

we Lwowie, ulica św. Michała liczba 6 
wykonuje I ma na składzie wszelkiego rodzaju

powozy, wózki, tarantasy i  sanie.
W yroly czysto trajow e sprzeiaje noi gwarancja.

Przyjmuje wszelkie reperacje i odnowienia powozów po 
um arkowanych cenach i wykonuje w jak najkrótszym czasie.

Fabryka ta odznaczoną została na wystawie krajowej we 
Lwowie r. 1894 najwyższą nagrodą tj. dyplomem honorowym.

Kuszczak
&  Z u b i k

we Lwowie, plac Halicki I. 1,
polecają 359

MATERJE jedwabne
n a  s u k n i e  d a i n ^ k i e .

Batysty, Perkale,
Zefiry, Satyny, Woale.

Najnowsze tkaniny i Kolory.
Wielki wybór. Najniższe ceny.

Próbki franko.

I

C z e r i iy ’eg o

O S A N
jest ns <epszym 

d l a  n s t  1 z ę b A v .
Jest antiseptyczny, konserwujący, 
czyszczący, zdrowy, przyjemny 
i przewyższa znacznie najlepsze, 
dotychczas znane środli na zęby, 
dla swych osobliwych składni­
ków. — OSAN, płokanka do ust, 

we fla.jzkach po 8 8  ct. —

\

OSAN, proszek do czyszczenia zęhów w puszkach po 4 4  ct.
Czerny’ego orientalne

I  mleko różane
(Czerny’s orientalische KOSenmllch)

jest najlepszym i najzdrowszym

kosmetykiem.
rlaKon 1 złr.

Do tego mydło balzamlnowe 39 ct. 
Mydło z oleju słoneoznlków 30 I 50 ct.

Czerny’ego

Tanningene
jest najlepszym środkiem

do farbowania włosów
na ciemno-blond, brunatno i czarno. 

Cena zł. 2.50.

I

m
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LWOWSKA FILIA %

bJMu Mmim Ula B a n i i Przemystn
ul. Jagiellońska I. 3, (daw ny lokal Banku kredytów .).

KANTOR WYMIANY
kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościowe I waluty 
zagraniczne po możliwie najskrupulatniejszych kursach, 
uskutecznia pod takimi sam ym i w arunkam i wszelkie zle­
cenia giełdowe zarów no na giełdzie wiedeńskiej, ja^  i na 
giełdach zagranicznych, w ydaje n a  wszystkie znaczniejsze 
miejscowości św iata i zagraniczne m iejsca kąpielowe bez­
pośrednie przekazy i li3ty kredytow e, wreszcie wypłaca 
wszelkie kupony możliwie bez po trącenia jakiejkolwiek 

prowizji inkasowej.
Godziny urzędowe od 9-tej do 121/* — i od 3 do 4 1/,.

Oddział wkładkowy
przyjm uje wkładki na  4 1/* % książeczki oszczędnościowa.

Oddział towarowo-handlowy
załatwia czynności handlowo-kom.sowe, a zatem : zaknpno i sprzedaż 
zboża, nasion, spirytusu, artykułów pastewnych, sztucznych nawozów 

i wszelkich innych ziemiopłodów.

Oddział melioracyjny
wykonuje wszelkie prace melioracyjne, ako to: zdjęcia planów, wygo­
towania kcszto.ysów do drenowania pól, nawodnienia i odwodnienia 
łąk, budowy rowów, kanałów, dróg, szos kolejek etc. etc. i poleca się 

do praktycznego przep.owadzenia powyższych piac.
Finansowanie uskntecznia s ę podług każdorazowej szczegółowej umowy.

W razie już gotowych planów, nastąpić może na podstawie 
tychże wykonanie pracy. 32

Oddział zastawniczy $
Udziela pożyczki na wszelkie kosztowności, jako to: drogie kamienie, 

perły, złoto i srebro.
( P a r t e r  w  p o d w ó r z u ) .

*KXKK*XKKKKXKXXKKXXXXXXX$

Anton J. Czerny wre Wiedniu
XVIII. ul. Karula Ludwika I. 6, główny skład: Walifisohgasss 5, obok c. k. 
Opery nadwornej. Premiowany w Londynie, Paryżu, Brukseli, Konstantyno­

polu, Filadelfji, Wiedniu itd. Przesyłka za zaliczką pocztową.
We Lwowie główny skład u Alojzego H t t l m e r a ,  drognerja i skład farb 

^  w aptece pod .Złotym Ortem1 Zygmunta Ruokera, w aptece i droguerji 
Plutra Mlkoiasolia I Sp. i w droguerji Jakóba Recnena ul. Halicka.

H  Składy lw droguerjach, aptekach, perfumerjach i t. d. Udzie nie ma zapasów 
na eży zaraz przez swego dostawcę zamówić, albo zwrócić się pod 
powyższym adres:m— Należy wyraźnie żądać przetworów Czernye-

go, a inne stanowczo nie przyjmować. 28 ✓

y p O ( X X X X X X ) « X X X X X X X ! K > C X X X ) .  -■
Pierw sza krajow a fabryka

Dachówek Cementowych
we Lwowie

Towarzystwo zarejestrowane z ograniczuną poręką
poleca swoją patentowaną cementową 
d a c h ó w k ę ,  której dobroć, trwałość, 
szczelność I piękna forma, otawla Ją 
wysoko ponad wszystkie dotychczasowe 

znane pokrycia.
Cenniki, kosztorysy i wzory wysyła na 
żądanie, oraz przyjmuje zamówienia

ADOLF KAMPEL
Fabryka betonowych wyrobów, skład 

poriland cementu

i wszelkich artykułów budowlanych. 38
Lwów, ulica Gródecka liczba 3, telefon num er 460.

V3l0tQIQI0t0t0l0t0K5l0t01GI010l0l0t0l0t0l0l0IQlC

Tylko wtedy prawdziwy, gdy trój- 
graniasta daszka niżej umieszczonym 
napisem (czerwony i czarny druk na 
żółtym papierze) jest zamkniętą.

Dotąd oiezrdwiiany!!!
W. Maagera
prawdziwy, oczyszczony

Tran z Wątroby Miętusa
w opakowaniu prawnie ochronionem

W i l h e l m a  M a a g e r a
w Wiedniu.

Flaszka duża żółtego 2 Korony 
„  „  białego 3 „

Badany przez pierwsze medyczne powagi i po­
lecany takie dla dzieci z porodu łatwej etrawnośol, 
a używany we wszystkich wypadkach, w których 
lekaiz chce sprowadzić wzmocnienie oałego orga- 
l z,nu, szczególniej pieni I płuc, przybytek wagi 
olała, polepszenie soków, Jakoteż oozyozozenle krwi.

Do nabycia w  b a r d z o  w ie l u  a p t e k a c h  
1 d r o g u e r j a c h  A u s t i  o - W ę g i e r .

Główny skład i miejsce wysyłek na monarchję
austro-węgierską 22

W. Maager, Win, III 3, Hsunirit, 3.
Naśladownictwa bęaą sądownie ścigane.

“CASCARINE LEPR IN C E”
"W ytw ór u ż y te c z n y  z C ascara S agra d a .

W Y P Ę D Z A J Ą C Y  ŻÓŁĆ I R< (Z W A L N IA J Ą C Y  
Akademia Medyczna w Paryżu iii Czerwca 1SH2. — Akademia Umiejętności igo Kwietnia 1802-

Z A T W A R D Z E N IE  C H R O N IC Z N E  — S Ł A B O Ś C I W Ą T R O B Y
Przeciw gnilcowy o run no w trawienia.

O S Ł A B IE N IE  K A N A Ł U  P R Z E W O D O W E G O  T R A W IE N I A  
Z a t w a r d z e n i e  w s t a n i e  c i ę ż a r n y m  i p o d c z a s  k a r m i e n i a .

K A M I E N I E  Ż Ó Ł C IO W E
Działanie tego środka jest regularne, łatwe do zastosowania, bez obawy przywyknienia, 

zmieniając sposob użycia; skutki znakomite w zu lw a  rdze n ia c  h c h ro n ic z n y c h , w s ła ­
b o śc ia ch  w ą tro b y , w k a m ie n ia c h  ż ó łc io w y c h ,  o t y ło ś c i ,  olc. Jedyny środek na 
przeczyszczenie w słaniu brzmierniym, podczas karmienia i przeciw rozmnażaniu się mikrobów 
reumatycznych (Dr Koux) w zapaleniach całego orgmii/imi z powodu nadwerężenia kiszek, etc. 
Hfiya 7W VP7aina \® w‘c P iĘułki l)r/-v jedzeniu, albo wieczorem przed pójściem do łóżka. 
UUZid o n ju od Jłld |£ ljx iru  jedna albo dwie łyżeczki od kawy, albo stołowe, stosownie do wieku.

(Zwiększać lub zmniejszać dozę stosownie do skutku.) 
f  I ^Z0Pk* tło stol<'a 11:1 C aseann ic  dla przyspieszenia lub ograniczenia

| skutku w zastosowaniu do pożądanego czasu.
Wctina (Jwaga.—  Dlatmiknienia licznych podrabiać i iiaśladownictwpod nazwami podobnymi 

prosimy fanów Doktorów o wvrażnc zapisy winie na receptach: fANcarine I<cprliice.

Do nabycia we Lwuwle w aptekach Pp. Mlkolasoha i Sp. i Wewlórsklegc w Krakowie, w aptekach Pp. Wlsznlew«k|ega, Redyka
i Mlkuoklegu. 2001
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Rocznie 25 losowań.
Współudział w grze 172 papierów wartościowych

JeJyną kombinację wygranej gdzie wkładka nie przepada, za­
tem zastępuje Kasę o?zczęlnoś i, d.jąc możność wygranej, przedstawia 
„Tow. papierów wartościowych redakcji austr.-węg. „Mercura1 w Bu­
dapeszcie*, ulica Andrassy’ego Nr. 83, założone w r. 1852. (Specjalna 
redazrp we Wiedniu). W miesiąca Kwietnia i Maju 7 ciągnień.

Za wpłaconą kwotę otrzymują członkowie procentowe papiery 
państwowe i losy.

X
X
X
X
X
X

grnpy Nr. 13 Ą obl czonej na 
następnjących papierów war-

Za proszenie do przystąpienia do 
50 członków. — obejmującej 172 sztuk 
tościowych, państwowych i losów.

3% losy c. k. nprzyw. austr. Zakłada kredytowego,
3°/0 król. węg. losy hipoteczne,
4°/0 losy prem owane hipoteczne,
3’’), losy pożyczkowe serbskie (100 franków w złocie),
3°/r> k ity losowe Zakłada kred. ziemskiego.
Węg. losy premiowane. — Włoskie losy czerwonego krzyża. — 

Komunalne, — Bodowy Bazyliki, et c , etc.
Wplata miesięczna złr. 3 .— przez 86 miesięcy, poczem na­

stąpi roziział.
Po uiszczeniu dwu rat miesięcznych otrzyma każdy członek 

wykaz seryj i numerów wartościowych i bierze udział we wszystkich 
losowaniach. Szanse wygranej około 15 miljonów. — Dwa ciągnienia 
miesięcznie. Każdy los mnsi być wyciągnięty, Losowanie odbywa się 
pod kontrolą rządu.

Austr. węgierskiego .Mercnra* rozsyła się bezpłatnie.

X
X
X
X
X
X
X
X
X
X
X
X^  373 D y r e k c j a .  ^
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L. Lusera i l a s te j  Ila  tarystow .
Uznany najlepszy grodek 

przeciw nagniotkom, nabrzmlaloficlom itd.

Główny skład:
L. Schwenk’a Apteka, Wien-Meidling.

Żądać I  n o o t * 0  plaster dla tu rystów  
trzeba a po gg ctpo

Do nabyola w wszystkich aptokaoh. 308

Do nabycia w aptekach we Lwawle A. Ehrbara, J. Beisera, K. Krzyżanowskiego, 
P. Mikolascha. J. Wewiórskiego; w Tarnopalu L. Fleischman, J. Krzyżanowski; 
w Czc.-tkowle L. Noss; w Jaśle R. Palch; w Kołomyi L. E. Stenzl; w Przemyślu 
W. Mańkowski; w Rzeszowie A. Karpiński; w Samborze J. Lepiankiewicz; 

w Czernlswoaoh Grabowicz i Herold.

Jedyny!! 
Magazyn obuwia

własnego wyrobu

Jana F jD M iep
we Lwowie, ul. Pańska 13

poleca obuwie wiosenne i letnie 
z najlepszych skór warszawskich 
i innych, wykonane podług naj­

nowszych fasonów.
Ceny umiarkowane.

Na prowincję wysyła się od­
wrotną pocztą. 297

Na miarę wystarczy znżyty 
bucik.

Główny skład

najnowszych ulepszonych

fonografów
ogromny wybór

W  a ł k ó  w
Membrany ,Rex* 

znajduje się u

Jato a Mascblera
we Lwowie

13 II. p.
(dom włssny). 367

Zdobył świat.
W e wszystkich częściach świata znajdujemy dziś 

,Qj&ker Oats*. Spożywa go się rocznie wiele miljonów  

paczek, głównie jako kaszę na śniadanie, a także jako 

zupęv puddyng itp.
Jest to najlepszym dowodem użyteczności i zna­

komitej jakości tego pioduktu.
Sprzedaje się tylko w zamkniętych paczkach ce­

lem zachowania dobroci i Ochrony do kurzu. 3009

Wszyscy lekarze polecają

Poci® Kolejowa m i n  mn M o w o -o w o is tie p  oi 1 maia 1900.
Oo Lwowa przychodzą:

z Krakowa (2*31*, 9 45 noc) 
z Podwołocsysk (głów. dw.)

„ d« Podzamcze 
z Tarnopola-Kopyczyniec . 
z Borek W.-Grzymałowa
z Rzeszowa...........................
z Czemiowiec-Itzkan . .
c Chodorowa-Podwysokiegc 
i Stryja, Ławocz. Budapeszt.

Stryja, Ghyrowa, Suchej (f)
i  Stryja, S tanisław ow a
i B ełżca ......................
« Rawy Rnskiej ś Sokala 6'00 8*15
« J a n o w a ....................  7'45
( Biznchowic . . . .  6‘46* 8-15
i Zimnej Wody 7-10 r. 6T0 9-00

* Pociągi pospieszne (Schnelzńge
•  od 1/6 — 15/9 ♦  1/6—16,9 w

rano

6-10
3-35
312

3-30

6-20

*■05
8-05t
8’05

przdp.

8-50
8-00
7'40

11-46
1155

popoł.

1-35*
2-35* 
220*  
2-36* 
2 3 5

1-46*

1 46 
146

314
12-55

1115

wiecz.

5 4 5
5-40 
617

6-40 

5-55

5-55
6-55 
8-28$
7-24 
5-45

noc

8-40* 
i0'3u  
10-12 
l ( f  26

10-00
10-20*

10-36
10*36
12*1)6:

9-239
8-60
8-49

ze Lwewa odchodzą:

do Krakowa (8‘40 rano) 
do Podwołoczysk z gł. dw.

„ z Podzamcza 
do Tarnopc K-Kopyczyniec. 
do Borek W.-Grzymałowa .
do R z e s z o w a ......................
do Czerniowiec-Itzkan . . 
do 1 lhodorowa-Podwysok. . 
do Stryja, Ławocz., Bndap. 
do Stryja, Chyr., Suchej (f) 
do Stryja, Stanisławowa
do B e ł ż c a ...........................
do Rawy ruskiej i Sokala . 
do Janowa 9-12 wiecz. f t  
do Brzuchowic 2’51 0 n. ś 
do Zimnej Wody 3-20 *

reno

4 1 6
S80
6-43

6-35
6-30
6:25

9-16
6-45'
4 10

przedp

8-30
9-26 
9.42 
9-36 
9-36

9-66
9-45

9-OOf
9-1C

10-20
10-20
l-25tt
1010

8-45

popoł.

2b6*
1-65*
2-08'

1-65* 
3-30
2-45*
2-46*

3-06

3 1 5
2 1 5 '
5-25

W lecz.

6 3 0
7-10
7-38

610

6-26“
7-00f
7-1*0

7-26
6-139
7-ł8  
6-40

m c
[10-50
112-40
11-00
1135
11-10
1100
10 40 
l 2-51

, io t t  
;8B5*»

10-50
§ od 1/5 31/6 i od 16/9 30/9 co dzień, a od 1/6—16/9 w niedziele i 

dni powszednie; +J- od 1/6—15/9 w niedziele i święta; 64 od 
i od 16 /9 -8 0 /9 ; • od 7 /6 -1 0 /9 .

Pocią* błyskawiczny odchodzi ze Lwowa e godzin! g 8-50 rano; przychodzi do Lwowa o godzinio 8.15 wioozór.

święta; 
1 /5 -8 1 /5

Odpowiedzi,ilny za ridakcję: Dr. Kazimierz Ostaszewski-Barańsii. Właściciele i w ydaw cy: Dr. K. Ostaszewski-Baraóski, Milski i Sp Z drukan i M. Sfhiaitta i S p .  pod zarządem S t .  Piotrowskiego.


